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pamięci zmarlych. Snują się przed oczy- Polsce rozsypane są ich proste i często Na dziesiątki miliardów .dolarów obli- ludzie z tych krajów. 

Dzie1l. Zaduszny„. Dzień poświęcony czach kieleckich, na śląsku, po calej Siedem, milionów Polaków zginęlo. I Chcemy, żeby nas usłyszeli proBci 

ma duszy obrazy naibliższych, którzy beziniienne moguy, które znaczą boha- czono n.asze straty materialne. - Odbudujemy swój kraj wla­odeszli na zaws~e: ojca, brata, 1natki, terski szlak narodu i naszej partii. Któz n~m nasze. straty wyr6wna'1 snym frudem i znojem - bez niczyjej córki, syna, narzeczonego, siostry, Są ~a drogach do Po_lski jeszc_ze in- Kto zapla01, rachunki ~rzywd, kto lz'!/ P<?'lnocy - bez pomocy obcych dola-przyjaciela. ne mogily-tych co pa~li pod Lenino, w krw_atfYe otrze? Kto sieroty nakarmi, row, z rumowisk powojennych, choo Wiele jest rnogil w Polsce po tej walce .o _Pragę~ w bo3ac!" o. „Wal Po-_ odzie~ef . . . Bogiem a prawdą pomoc taka nam si~ wojnie. Najwięcej - mogił ludzi pro- mo~ski", forsu3ą~ Odrę i N~sę, sztu:- Kiedy losy 'l:°oJny nie były Jeszcze należała. Nawet według świadectwm gtych, ludzi z ludu. Wiele jest prostyc"ll, mu3ąc ulice .Berlina. Są. mogiły polskie :decydowane, kiedy · ~reu: polska byla obc_ych dokonaliśmy w ciągu tych folnierskich mogjł. ro~rzucone ~es~cz~ dal~J - za rn?rza- 3esz~z~ potr~~bna '"!'~owie stanu Apie- dw~oh powojennych lat niemalo. Więcej Nie w salonach fabrykanckich, 1tW m:i, za '!4_lelcirru .gorami. Tak d~le~ie .- ryki t Anglii prawili nam. komplem~n- moze niż te kra.je, do których plynęlY. w pałacach dygnitarzy, nie w dworach n~e,mn.ie3 są se1 ?U n!Zsz~u bliskie mo: ty - o ~olsce -:-- "!"ęc~en?iicy narodou;, -dolary. ziemiańskich zrodził się polski ruch gily t'}fcll,_ pols~ich z?Zni~zy co oddali o sprawie sum!e'!"U!' swiat'!', . spr~wie Czego chcemy'! . Naszym jedynym oporu. Zrodzil się on w skro11inyc1i, swe :ycie z wiar~, ze .gin~ .~ Polsk.ę ho~t.oru ludzkosci Ja.ką. stac się . winno pragnieniem jest pracować w pokoju i izdebkach robociarskiej Woli i Powiśla na piaskach Egiptu~ Libii, w ska~- dzieło .~d.budowY_ Polfs~i. . . budować swoje życie, swój dom w'la­w Warszawie, na facjatach i sutere- styc1~ wąwozach Narwiku, pod Mon.e pzis lędnak.J~st 1uz po wo3nie. Dzfs snymi rękoma. Jest tylko jedna rzecz, np,ch Bałut i Górniaka w Łodzi, 'w chlo- Cassino. . . . . . mo~~a si_ę obe3sc bez ~o'"!'plem~n.t?w· którą nad pokój cenimy - to nasza pskich chatach ziemi kielęckiej i Lubel . S<f w Polsce i inne mogiły :6w?iie D.zis m?z?ia te przyrzeczenia puscic w wolność, to niezawislość naszego naro· szczyz.ny. Zręby jego k'ladli ci, którzy b~isli:ie n~zem:u serc~ - mof!ily zol- niepamięc. du, suwerenność naszego państwa. zapomnieli o rachunkach krzywd, a nierzy rad„ieckich, ktorz.y padli w bo- * * * . . . . . z· b 2 t k t · · k. · · · ju o polską ziemię ,,Za Waszą wolnosć Nie dziwimy się temu nawet. Wie- My wiemy co to Jest WOJna. Siedem mie t za só ą a a a argi cars ieJ i sa- . " N. . . D .• Z .. k . . t milionów ludzi pochowal~my w cm.gu naęyr;'nej - katowni Berązy KarttUłkieJ t nas~ . ie z,apomnimy w zien a- my co ~nacz<ft tia3pię nie3sze nawe l?f;- • • • • . -z . ~- · b' · M d t .-.--' Eb z b ' dusz. ny i o tych tnogilach. I klarnacje w ustach handlarzy krwiq.. wo1ny ostatnie3. Nie chcemy nowe3 ~,._,~ ram a ry u, ·1w,.u.. ro u W. · * • * p •1.: t · -'I- • • t p T k-i wo<iny. Ohceww poko3·u. . gorskich wąwozach Sa,mo$iery. . • . . .otvf, . TWuw. wo3na mę~e~s "!1° 0~s - ~ ... "V"· · . . . · ; . . . _ . Dzien ~<JdWJzny.„ . S~u;~ s~ przed potrzebne b1f'? amery~ns'ktm fabry- · , W-iem,y, ~e i wy wojny nie chceC:ie
1 t 

. Nasza Pt'!rtliad, l'o1~1'at J?att111 b ~~bto oczyma duszy obrazy na3bltzszych~ któ- kantom broni Jako etykieta reklamowa że . i wy ·pragniecie pokoju: · tJ-icz.a, par ia ~ u. mias i tfYSi Y"" I! rzy odeszli od nas na zawsze. dla dostarczanego sprzętu wojennego. . . . . . parti~, któ;a .pierwsza rzuctla ~ew ~o · _ Nie, nie odeszli. Klamstweni je~t te- Reklama zrobiła sw.oje. W kasach tych · A:Ze wiemy tez i 0 .tym, ze. są Jesz-walki zbro1n~J z okupante.m, ktora pier slowo. Wyrwani. zostali brutalną prze- fabrykantów spoozywa jJ,tż . „c~ężko za- cze " ~cy u w_as, ktorzy wo3ny · chcfh wsza zorga!iizow~ ~bro3ną "!'al~ę n!'„'! mocą z rqmion swych naji'iliższych. Hi- pracowany" na tej wojnie grosz-pięć- ~o .wo)'na '!la nich to prze~e wszystkim • rodu P.0 lflk_iego pr.zeciwko nw~iecks~- tler_owski oprawca uprowadził ich z do- dziesiąt dwa milip,rdy dolarów. Dzi8 swu~!ny interes . . To . oni, handlarze mu na3ezdzcy. Pod sz.tandary te3 'I!artii, mu. Jednym zakneblował usta i powie- można zmienić ręklamę. Dziś ci pano- kr~ią, .fabryl,anc_i bomb, gangsterzy pod. ~ztanda'f'Y walki 0 P_olskę Niepc:a- sil ich publicznie na szubienicy na uli- wie mają intJ,ych bohaterów: Tsaldari- WOJ~nni, b~ndy 1c.Tt- "!'galow_anych slu· leglą i Luaową.garnęlo się -to, co na3le- cach ojczystego miasta, jak f!ych pięć- sa - szpicla hitlerowskiego z czasów gu~o~, na1emnych pismakow, potrzą· psze w narodzie. . dziesięciu w Warszawie, jak tylu in- wojny, Schumachera, bylegQ konfi<J,en- saJfł Jak :o,"Zabelką bombą a~~wą. Droga, któr<[! ~za partia wskazy- nych w każdym polskim mieście~ w każ- ta Gestapo, sposobiącego się za ich Tych, którzy p_ragną WOJnlJ 3est tyl-wal~ narodowi ~ie bylo drogą lat'l:°ą. dej polskiej osadzie. Drugich zapędził blogoslawieństwem do roli nowego ko .mała gars~ka. - nas, .ktorz'J/. p~a­Kaz~y k~ok ~ te3 drodze z.naczon'!/ 3est do niewolHifzej pracy w fabrykach ~o- fuehrera, de Gaulla, kt6r1f ni~zlomnie gniemy ~okC?JU 1est krocie mili~now. ~?!filami na3lepsz'!/ch ludzi rtf!SZeJ. par- . jennych, na folwarki junkrów pruskich ceni mocną walutę - kredys funty .A.l,e . oni działa Ją zdrad<f, P?dstępem i tii i narodu: A mim? to lud~~e szli pod i. bogatych bauerów, aby . robili dzień szterlingów, obecnie dolary - i z;iU?- oszus,.twem. · Pa~rzmy. więc i~ na rę~e, nasze znaki, bo droga wytknięta P.rzez i noc na niemiecki.ego pana aż nie od- sze rad slużyć swą szpadą tym, ktorzy u~ręcmy !eb. spiskowi przeciw póko30-PfR była. jedvną. ~;ogą, po ~tóreJ na- dadzą tchu P?d palką brutalnego nad- dobrze -placą,~ jego chińskiego sobowtó- wi naro~ow. . . · . rod polski nwgl isc do zwycięstwa. zorcy. Trzecich wysyłali do oboz<>w ra O~ang-Kai-Szeka~. _ Będz~e to z nasze1 strony na3lepszy Dla Polski Woln~j, Niezawisłej i 8mierci, by ginęli w najstrasznie.fszych Dz~ ci panowie sie.dz~y na woracfl, hold, który oddać możemy dziesiątkom Ludowej oddali swe życie tow. Nowot- mękach. . · ·zlota przesyłają nam rachun.ki do za- milionów ofiar· tej wojny, którzy zgi~ ko~ pierwszy sekretarz Komitetu Cen · · '* * • p'lacenia - za samoloty, na których nęli; wierząc, że oddają swoje życie za tralnego Polskiej Partii Robotniczej, Dzi8, w Dzień Zaduszny, my, Pola- ginęli lotnicy pol8cy, broniąc Londynu sprawę wolności, niezawislości i suwe-tow. Paweł Finde.r - drugi" z kolei se- cy, maniy prq,wo pewne rzeczy przy- przed niemiecką Luftwaffe, rachunki. renności swoich narodów, za sprawę kretarz K. O. naszej partii, tow. ,,Ja- pomnieć i sobłe i światu. Prawo i obo- za karabiny i armaty,~ których po"lscy trwałego pokoju dla calej ludzkości. sia" - Malgorzata Fornalska, ,,Maly wiązek. - piechurzy i artylerzyści strzelali ginąc 
'[{'ranek", który pierwszy ·z pierwszą Siedem mt1ion6w ludzi kosztowaia. w obronie Ą.meryki i Anglij. · piątką Gwardii Ludowej zbrojną '° U- nas ostatnia wojna . ~rzucona przez ·im- * * * 
che pistolety, wyr).t8Zyl na bó.f przfj- p~ialisty~zne 1Utlerówskie Niemcy, te Nie mamy zludzeń co do ·tych pa-
ciwko calej potędze hitlerowskich oku- lata walki u boku· naszych sojusznikówl nów. Bankierzy i .gangsterzy ainery-11antów, „Czesiek" · Szymański, PTZy.· ~a ich i naszą sprawę, za wspólną spra- kańscy lub angielspy nie wiele mają 
byszewski, „Wera" Wednian i tylu in- wę zwycięstwa nad Niemcami· hitlero- wspólnego z narode~ amerykańskim 
nych. lV lasach Lubelszczyzny, w pu,Bz- wskimi, nad faszyzmem. lub angielskim. _ 

. „]lliec~ ta z!enrla wiosnami zapomni 
uew zakneplą, stolr.Totną yarmvą,, 
Jasny dom nl~h zbudują bezdomni, 
niech z popiołów wstanie mocarstwor• 

(WŁADYSł.AW · BR?NIEWSld) 

EDW 4.RD UZDA'&SKI. 
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Giełda USA pożera Zagłębie Ruhry 
Francja i· Anglia nie ' majq nic do gadania "" sprawie eks­

Argentyna spala z~oźe I 
gdy połowa ludności świata przymiera 

głodem 
LONDYN PAP. Rząd argentyńsJd oficjał• 

nie oświadczył, że był zmuszony spali6 1boł• 
wartości J25 mllionów funtów oterlłnrów, 
z powodu „blokady ekonomicznd nlesprawle 
dliwi~ nałożonej na Argentynę." Rząd argen 
tytl.ski „wyjasnił", że stacje kolejowe i por 
ty argentyńskie zawalone były transportami 
zboża do tego stopnia, że wstrzymywało to 
normalny ruch kolejowy. 

ploalacii niemieckiego· arsenału prżemyslowego 
LONDYN PAP. Korespondent agencji Te­

lepress donpsi z Berlina, że anglo - amery­
kańskie władze wojskowe · otrzymały już in­
strukcje w sprawie wprowadzenia w życie 
nowero planu dla Zagłębia Ruhry, podpisa­
nego ostatnio w Waszyngtonię przez W. Bry 
tanię i Stany Zjednoczone. Korespo.ndent 
zaznacza, że wiadomo już nieoficjalnie, iż 
plan ten zawiera następujące punkty: 

Wielka Brytania zgadz• 1lę na odrocr;enl-e 
nacjonalizacji kopalń Zagłębia Ruhry na czas 
nieograniczony. Zagłębiem Ruhry zarządzać 
będzie aliancka rada kontrolna, przy czym 
brytyjscy i niemieccy członkowie rady mają 
być podporządkowani głównemu dyrektorów! 
amerykańskiemu, który będzie posiadał pra 
wo absolutnego veta i będzie sprawował 

nadzór nad niemiecką radą kierowniczą .. Ta 
niemiecka rada lderownicza będzie się skła­
dała z dawnych właścicieli i kierowników 
.kopalń. 

Komentując pozycję Francji w nowym 
planie !'!kspolatacji Zagłębia Ruhry, kola 
amerykańskie w Berlinie cytuj" oświadcze­
nie, jakie złobl w sierpniu br. w Berlinie 
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amerykański minister wojny Royall, który po Od tego czasu - twierdzą czynniki amery­
wiedział: „Nic nie jest mi wiadome o jakłm-1 kańskie w Berlinie - nic się nie zmieniło. 
kol wiek zobowiązaniu Ameryki. do zasięgnię- Jest to stałe stanowisko amerykańskich władz 
cła opinii Francji w sprawie Zagłębia B.uhry." wojskowych. 

świadczenie marsz. Sokołowskiego 
prawie Brazylii · w 

BERLIN PAP. Gubernator wojskowy ro:-1 ze Związki~m Radzie~kim, Brazylia straacila 
dzieckiej strefy okupacyjn3j marszałek So- prawo 11tnym<'nta : Nel misji wojskowej w 
kołowski oświadczy> na po'siedzeniu So 

1 
Niemczech. Zdaniem marszałka, zerwanie sto­

. . . ~ . . . . - sunków z jednym z państw, okupujących 
1uszmcze1 Rady K<>ntrolt w Berhme, ze Niemcy, oznacza automatyczne zerwanie sto­
'Wobec zerwania stosunków dyplomatycznych sunków z Radą Kontroli, jako całością. 

Podając tę wiadomość liberalna „Newa 
Chronicle" zaznacza, że podczas gdy Argenty 
na pali zboże, ogłoszony w ostatnim tygod­
niu raport komitetu pomocy dżieciom Nato 
dów Zjednoczonych stwierdza, iż „połowa ca 
lej ludności świata przymiera z głodu" I że 

„istnieje mała na~zieia na utrzymanie przy 
:iyciu 462 milionów głodujących obecnie na 
świecie dzieci." 

Ma·niu gotował zamach stanu 
Członkowie amerykańskiej misji wojs ·owe· obiecywali pomoc dla zdra~ców 

BUKARESZT (obsł. wł.). Na piątkowej roz-1 pnedstawicielstw W. Brytanii i USA przy wy. 
prawie główny' oskariony Juliu Maniu zaprze syłaniu informacji zagranicę. Dalej zeznifł, że 
czał oskarżeniom, jakoby zamierzał tworzyć wydał instrukcje redaktorowi organu party). 
rząd emigracyjny. Co się tyczy oskarżeń o u- nego Dino w sprawie konsekwentnego prowa­
dzielenie informacji misjom państw zagra- dzenia polityki antyrządowej. 
nicznych, to Maniu. stwierdził, że istotnie in- Na pytanie prokuratora, c.zy oskarżony 
fomował misję amerykańską. O~k. przy- brał udział latem rb. w przygotowaniu nieu­
znał również, że korzystał z pośrednictwa danej ucieczki zagranicę kilku działaczy par-

( 

• •• arm11 Sophulisa 

tyjnych, Maniu przyznał się do winy. 

Bunly w 
20 tysięcy ,,niepewnych'' żołnierzy i oficerów w obozach koncentracyjnych 

Oskarżony Sterdjea, były prótokólant sądo­
wy oświadczył, że narodowa partia cbł-0:pska 
propagowała walkę przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i przeciwko panującemu ustrojo· 
wi. Komitety tej partii miały dopomóc do oba­
lenia rządll rumuńskiego podczas wyborów 
w li11topadzie 1946 r. W razie niepowodzenia 
akcji legalnej planowa.no ułyde tajnej otgan1 
zacJi wqjskowej. Według oskllil':i:onego, Ame­
ryikanie przyrzekali spiskowcom pomoc mate. 
rlalną na zorganizowanie podziemnych oddzia 
łów wojs·kowych, iednakże pomocy tej nie do 
starczyli. 

Sterdjea odbywał konferencję 2 członkami 
amerykańskiej misji wojskowej maj,orem 
Hallem i porucznikiem Iłetniłtonem, którzy 
przynaglali go do utworzanła sieci tajnych ko­
ill.it.i6w n.a terenie Rumunil. 

RZYM PAP. Grecka demokratyczna agen­
cJa prasowa donosi o dalszej czystce w gzere 
gach armil rządowej. ostatnio do obozu kon 
centracyjnego na wyspie Maktonisos sk;iero­
wano dalszych kilka tysięcy źołnierży i ofi­
cerów z róinych części Grecji. Ogółem na 
wyspie tej przebywa jut w okropnych wa· 
runkaeh około 20 ty1. iołnierzy l oftcerow 
armil n!;\dowej, podeJnanych o symp łle cl.la 
powstańców grecldch. 

Agencja podkreśla, że fakt usunięcia z wschodniej MacedonU. Silne oddziały armii 
szeregów armii czynnej 1/5 jej stanu liczeb demokratycznej zaatakowały miasto Dżymo­
nego świadczy o tym, że reakcyjny rząd grec tycko. Inne oddziały zaskoczyły wojska rzą 
ki nie może opierać się jUŻ na swej armii. dowe pod Ellasson '(Tesllalia) oraz w Ampii­

RZYM PAP. Koła rządowe w Atenach po kej (Grecja środkowa). 
twierdzają, że w ostatnich dniach wzmogła Armia demokratyczna odniosła sukcesy na 
się aktywność armii demokratycznel w ca- Peloponezie, na wybrzeżu morza Egejskiego 
łym kraju. oraz na wyspie Samos. Oddziały woji!k rządo 

Komunikat rządowy donosi o koncentra- wych i żandarmerii zostały tam rozproszone 
cji oddziałów pt>wsta11czych w środkowej i z dużymi stratami. 

Inny oskarżony, były sekretarz gen11ralny 
na.rodowej partii chlopsktej Penescu wypierał 
się odpowled'Zialności za działalność partit, 
atakował natomiast samego Maniu, kfóreg.o 
oskarżał o zorlentowańie partM w kierunku 
walki pr.zecj'Wlko Związkowi Radzieckłelllu 

paxtiom robotniczym: 

• Pożyczka lowei Zelandll 

Anglosaska spółka podboju Dalekiego Wschodu „.:t~~„~~::!i~.!.:~~!:!:'. 
b d I I rl t• J -'a.LI dl lkl b i I 1' I k I b dA- n1a z Nową Zelandią o pożyczce w wysokości roz U OWU t „. lllZll lllwnaa I WI Z rac Ili WJZll lnCZfm O orewyc naro •W młu~na runtów s2terungów na zakup wełny 

MOSKWA PAP. „Nowoje Wremia" w arty- „Wtelka Brytania" - pisze „Nowoje Wte· i anem Spokojnym, . dołnegają kol'ica. Poiyczka ta m11 b~ spła· 
kule Markowa stwierdHją, le ll'lł• bttztlc: na mta" którą r:ttid labourzystów cAłkowicle uza- Inkja.touy :Uowrog!ch planów daleko-wscho eona. do roku 1954. 
wspólny front USA i Wielkiej Brytanii, 1.k.ie- leżn1ł od pomocy atneiykm\sk!ej na konferen• dniego bloku imperialistycznego zmierzający Minister zaznaczył jednak, że kredyty krót 
rowany przeciwko siłom demoł\'.ta.tycznYJll w cji dominiów w Canberra w sietpniu rb. osta- przy pomo-:y odtodżonego lmilt~ zmu 'a oń- koterminowe nie rozwiązują zasadnłczyeh 
Azji, oba te mocarstwa dzielą gł~bokie sprze:z tecznie podporz;\tlkowala się zqdaniom amery· skieg do zdławienia demokratyc~ych. jl na-, pr?bleniów 9?spodarczyr.:h Czechogłowacj1, 
,ności w ich polityce daleko-wschodniej. USA kańskim. rodów Dalekiego Wschodu i do narzucenia im ktora potrzeb~J.e kredytów dług<>termłnowych. 
111D.ierzają do całkowitego 11od'(JQrtądkoWan.ia Dowo~ to, że imperialiś-;.I angielscy goto- swego panow~nia, nie uwzględniają najwa· 9Crz=i~yosłoalwac1a dchętnrunkie P:ZYięł~by _pomoc za• 
so'bie Dalek.iego Wsćhodu zarówn'O ""d w:tglę· 1 ł" · ć f" · int"• y 1) · . . 1 . , , • e po wa iem, ze me ograni-,..- w s11 :i: v'Z'f w o Jerze llWOJe · .... es na a- zme1szego - wo i mtłujl\(:ych pokoj narodow czałaby ona suwerennoś i sp d . 1 b 
dem politycznym jak i gospodarczyltl, co jest leldm Wscho<hie na necz wspóln!!i walki z do żachowama owoców zwycięstwa nad nie- , polityanej kraju z tvrh c wła~~te 0 0~~zi6w u 
równoznaczne z wypar ~iem ·Wielkiej Bryta~u itnp. eti~l~t4~i amery~.ańsk!mi yneciwko siłom tnl.~ml I japońsklnił impedallstaml" - koń- powiedział minister .... ~"nie bietzempy ud..: łu-w 
ze wszystkich jej pozycji. Sprte~ności anglo- detn.okratycz·nym. krajów połozonych nad oce· czy „NowoJe Wremta''. planie Marshalla. „iii 
amerykańskie ujawniają się - zdanilllJJl pisma 
- najjaskrawiej na tereµie Japonii. 

„Nowoje Wremia" wskazuje, że ad począt· 
ku .pkupacji Japonii, USA odsunęły ·Wielką 
Bryta::i.ię od wszelkich wpływów na losy tego 
kraju, wyznaczając Anglikom zupełnie niezna· 
CZ!\ą rolę w okupacji Japonii, Najważniej­
szy jednak cios - zdaniem „Nawoje Wremia" 
zadają Stany Z.1cdnoczone Wielkiej ~rytanii 
przez swą politykę odradza·nła potencJ,ału 
przemysłowego Japonii. 

Pismo przytacza wypowiedź l"edaktor& ame­
rykańskiego dziennika „Baltimore Sun" Hamil­
tona Owensa, który stwierdził, że USA zmie­
rzają do utworzenia w nowym wydaniu JapOń· 
skieJ „sfery powszechnego roMwitu Azj!" z 
tą jednak ró:i:nicą ze obe'.:'.:lie panem tej „sfe· 
ry" będą one same zamiast Japonii. Owens 
wskazuje że strefa ta ma obejmowa.ć Chiny, In 
dochiny, Syjam, ~ Burmę, Filipiny i Indonezję„ 

Utworzenie tej „sfery" jak stwierdza pi-s­
mo - mocno uderza Wielką Bryta::rlę, ponie­
waż odrodzenie w·zemysłu wł'ókiennlczego Ja­
ponii poważnie zagraża eksportowi angielskie­
nrn. Poza tym włączenie do tej sfery :Surmy 
i krajów malajskich może pozbawić Wielką 
Brytanię szeregu ważnych surowców j,ak kau­
czuk i inne, które Wielka Brytania zużytkowu­
je w swym przemyśle wojenrtym oraz sprzeda­
je Stanom ZjednocZQnym, otrzymując wzamian 
rl::ilary. Wielka Brytania - po!fkreśla „Nowo­
)e Wremia" - po:zątkowo · mocno sprzeciwia­
ła się planom amery:.rnńskim. 

Jeszcze w 1944 roku, z inicjatywy Aglii 
p:::iwstała tzw. „australij,sko - nowozelandzka 
··tr0fa obronna" która miała ograniczyć wpływ 
; 'SA na oceanie spokojnym. Narada premie­
r "w krajów imperium brytyjskiego w 1946 r. 
m- nife s lowalą wolę tych krajów bronienia 
swych interesów na Dalekim Wschodzie przed 
zr 1, usami ich amerykańskiego konkurenta. 

Jednakże na skutek przeżywanego przez 
· "i 2 l ką Brytanię kryzysu gospodarc;;,ze(lo i Kapi 
' ·J ano::kiej polityki rządu ln.bourzyslów Wielka 
· .,, tania strmniowo za -;;ela się cofać przed 
ekspansją USA, ogrankza3ąc się co najwyżej 
t;o spot ady_cznyth prób orotestów. 

, 

Kobiety radzieCkie 
w goicinle u robotnic P. z. P. 

l..odżi w 
Wczoraj rano przybyła do Łoclzt bawiąca 

obecnie w Polsce delegacja Antyłaszystow· 
skiego Komitetu Kobiet Radzieckich, która 
przyjechała do naszego kraju na ~aproszenie 
Społeczno-Obywatelskiej· Ligi Kobiet. W sklad 
delegacji wchodzą: posłanka do Rady NaJ.wyż 
szej ZSRR, słynna włókniarka, stachanowka 
Marta W-0łkow11, posłanka do . Rady Najwyż· 
szej Federacji Rosyjskiej Maria Kropaczowa 
- nauczycielka szkoły sredniej„ inżynier Nin.i 
Jetemiejewa z Ministerstwa Komunikacji ZSRR 
redaktorka czasopisma „Sowietskaja Zeńsczy 
na" Naclieżda Arałowiec, działaczka antyfa­
szystow<Skieg.o Komitetu Kobie• Radzieckich 
Zofia Gilewska i wykładowczyń.i. Uruiwersy­
tetu Leningrad'Zkiego Aleksandra Chołopowa 
(pr:tewodnicząca qelegacji). '.Delegac1i towar:z.y 
szyły t-0w. tow. wlce-min. Krassowska, posłan 
ka Kowalski!, Osóbka Morawska i członkinie 
Zarządu Głównego SOLK. . 

Delegacja kobiet radzieckich przyjmowana 
była w Łodzi przez miejscowy odd.2iał SOLK 
oraz Wydział Kobiecy OKZZ. 

Gości naszych powitała na granicy mia­
sta delegacja lódzikego SOLK w osobach tow. 
Baderowej, Cichockiej, Duniakowej i Zo-::how 
ski ej. . 

W czasie swego pobytu w Łodzi przedsla· 
wicielki kobiet radzieckich zwiedziły w PZPH 
Nr 1 hale fabryczne oraz żłobek i przedszkole. 
Po zwiedzeniu fabryki udały · się do Robotni­
czego Domu Kultury im. Waryńskiego przy 
PZPB Nr 1, gdzie odby~o się zebranie z udz!a 
łem delegatów wszystkich łqdzkich zakładów 
p:zemysłowy-::h, or.ganizacj,i partyjnych, pla­
cowek terenowych SOLK oraz organizacji mło 
dzieżowych. Po zagajeniu zebrania przez przed 
stawicielkę Rady Zakładowej PZPB Nr 1 tow. 
Lazarkową reprezentantki licznie zgromadzone 
poszczeaólnvch orqanizacii i zakładów oracy 

w serde-:.znych słowach witały naszy~h · gości, 
wręczając im wiązanki kwia·tów 1. upominki. 

Grupa dzieci łódzkich, które spędziły ostat 
nie wakacje w Artek.u, odśpiewała na cześć 
przybyłych piosenki rosyj,skie i polskie, po­
czy,µi zostął · udeilwrowany przez tow. Choł<>­
pową oamakę pamiątkową. . wybitą z okazji 
800-lecia Moskwy. 

W toku zebrania przemawiała tow. Choło­
powa, lhóra witając obecnych w imieniu ko­
biet radzieckich podkreśliła, iż przyjaźń ko· 
biet obydwu krajów wyrosła i okrzepła w wal 
ce ze wspólnym wrogiem,. we wspólnym-'bólu 
matek, żon i córek, a obe,cnie rozwija się w 
świadomości wspólneg·o celu walki z faszy~ 
mem i imperialiżmem. W imię dobra miłują­
cych pokój ludów, wytężonej pracy dla obro •. 
ny pokoju powszechnego. 

Następnie zabrała głos Maria Wołkowa, 
młoda staehanówka, która opowiedziała o 
swych osiągnięciach w dziedzinie wzmożenia 
wydajności pracy. Brygada włókn.iarek, pozo­
stająca pod jej kierownictwem otrzymała w 
roku bieżącym najwyższe odznaczenie pań­
stwowe - Premię Stalinowską w uznaniu naj­
lepszych. wyników produkcyjnych ' 

. Na zakończenie zebrania, które odbyło się 
mezwY:kle serdecznej atmosferze, świadczącej 
o ~ZaJemnym. zrozumieniu i głębokiej sym. 
p~h~, ł.ąc.ząceJ obydwa bratnie nairody sło­
wiansk1e, odczytano tekst depesz skierowa­
nych do generalissimusa Stalina oraz do Anty 
faszystowskiego Komitetu Kobiet Radzieckich 
zawierających wyrazy wdzięczności za nieu: 
stępliwą obronę naszych granic i off~ną po­
m~c w odbudowie naszej ojc.z.yznv, zrujnowa 
nei przez faszyzm niemiecki." Tekst depesz 
został przyjęty przez zgromadzonych gorący~ 
mi oklaskami s i okrzvkami na cześć. Zwia.z~u 

a. Nr. ' 

Ofiary 
NA WALCZ'..\CYCH W RIS~PANll 

Koło PPR Dyrekcji Przemysłu Konfekcyj­
nego w Łodzi, w wykonaniu uchwały t.t. ko­
ła, o dobrowolnym zadeklarowaniu składek 
na rzecz Walczącej Republiki Hiszpanii wpła 
ca zł 4000.- (cztery tysiące) tytułem zebra­
nych sum za czas do 1 października rb. 

Wzywamy tow. tow. z kół Dyrekcji Prze­
mysłu Wełnianelfl i Dyrekcji Przemysłu Ba­
wełni?nego' ~o wykonania podjętego współza­
wodnictwa i regularnego wpłacania składek 
na rzecz Walczącej Republikańskiej Hiszpanii. 

NA SIEROTY Po BOJOWNIKACH 
O WOLNOSC 

Pers. Szpit. C. W.San. - Żeromskiego 113 
zł. 6.250.-. 

Koło PPR i PPS na. terenie f-my Tial _ 
Strz. Kaniow~kicl:i 42 - zł 5.720.-. 

Kom. PPR prey Kol. Elektr. Łódzkie.i _ 
zł 20.000.-. 



f(UTNOWSKI 

Meble dla ludzi pracy 
Centrala Handlowa Przemysłu Drzew­

nego rozszerzy ratalne zaopatrywanie 
w meble w najbliższym czasie na nowe 
grupy ludności. oWtychczas korzystali z 
tej akcji tylko urzędnicy państwowi. O· 

becnie meb!e na raty będą mogli rtaby· 
wać również robotnicy, rzemieślnicy o· 
:az wolne ;a ody. Przy sprzedaży na ra 
ty dla poszczególnych grup stosowana 
będzie g adacja ulg I ilości rat. Przy usta 

laniu warunków spłaty dla rzeml~ślnl• 
ków I wolnych zawndów zaciągane będll 
opinie Izb rzemieślniczych, adwokackich, 
Stowarzyszenia Architektów RP. ! in. 

Kro ·ka m. ut na Porady prawne 
R<>dżaj meblr będzie przy.stosowany do 

obecnych warunków mieszkaniowych 1 
standaryzowany przez specjalny Wydział 
Standaryzacji Centralnego Zarz~&~ Prze 
mysłu Drzewnego z uwzględnieniem do­
tychczasowych doświadczeń Centrali 

Komu .winszuiemy 
Niedziela, 2 lbkipada 1947 roku 
Qziś: Dzień zaduszny. 

-o-

f( I n a 
'{(ino POLONIA: Dziś kino nieczynne 

Telefony 
Pow. Kom. MO. - Nr 22 

Ob, Jan Rz. z Krzyianówka, Pochodzi 
obywatel z za Bugu I zagubił me.frykę u· 
rodzenia. 

Crlem wyrobienia nowych papierów 
• należy wystąpić do Są<lu Grodzkiego z 

\Vniookiem o o<ltwor zenie aktu urodze· 
nia na podstawie zeznaii świa<lków i ja· 
kich kolwiek dowodów tożsamości. Wy­
dane przez Sąd orzeczenie wpisu je urzęd 
nlk stanu cywilnego do ksiąg i w ten spo 
s.ób nabywa obyw'alel forma.Jnv akt uro-

ku i dotychczas nie p<>wróclł. Obywatel· ·Handlowej. 
ka zamierz3 zawrzeć ponowny związek Dąży się d:o zespalania różnych rodza· 
niałżeński i zapytuje czy Jest to możli - jów mebti w całości, celem osz<:zędzenia 
we. miejsca (np. kredens połączony z szaf11 

Przed zawarciem zwi~zku ma.tżeński~ ubraniową i sekret-erą). Sprzedaż ratalna 
go, należy wystąpić do Sadu Grodzkiegl 1·ozszerzona będzie na sklepv, delegatury 

i p<>do<ldziały Centra(; I-łand!owei. 
o uznanie męża za zmarłego. Pisać po· Sieć placówek Centr;!li fest o~cnle 
<lania nie p<itrzeba, gdyż Sąd przyjmie rozbudowywana. Ostatnio 'llruch(')miono 
wnios.ek oo protokólu i po prz€Jprowadze 
niu postępowania dowodowego, w.yda po s~le:py V.: Poznani~, Gdyni,_ Często<:ho-

. . . . . 1 wie, Kal 1szu, Kutnie I tow1czu oraz de· Mlejski Posterunek MO. - Nr 3~ 
Starostwo Powiatowe - Nr 31 
Prezydium Pow Radv Narad. - Nr !02 
Zarząd Miasta Kutna - Nr 30 

stanoWI·eme o uznarn-e męza za zmar e· · 1 g t kl S i. 1 1 W . . . e a urę ze s epem w ...zdec n e. · 
.:: • tli go. Do~1ero wowczas r:1oze obyw~t:tk~ Warszawie w przyszłym roku zamierza 

Ob. B. S. Krośniewice. Mą.i obywatel· 1 r.awrzec ponowny związek małzenskt s·ię uruchomić dom handlowy mebli. Ma 

dzenia. 

Straż Pożarna - Nr 41 
Urząd Repatriacyjny - N.r 86 
Pow. Zakłf.l<l Elektryczny - Nr 32 
Pow. Zakl. lJ1:1. Wz. ul: Na rut. 20, tel. !08 
Urząd Zdrowia - Nr 91 
Komunalna· Kasa Oszczędności Nr. 43 
Polski Gzerwony Krzyż (PCK) - Nr S9 
Szpital Powiatowy - Nr 20 
Ubezpieczalnia Społeczna - Nr 34 
Apteka ,,Pod Ortem" - Nr 106 

ki powołany został na wojnę w 1939 ro· bez żadnych przeszkód. · -0n być centralną wzorownia zarówno 
dla megli na p<>trzeby kraju jak l ekspor· 

Zaopatrzenl·e W woo1·e1 na z1·m·_·p tu.sprzedaż mebli na raty ro~zerza się 
'f 6 'f coraz bardziej. Np. w Krakowie przy 

Apteka Sukc. H. Walenta - Nr 7 
Apteka mgr. Z. Chacińskiej - Nr 

Dzięki staraniom Powiatowej Rady 5 metrów na pracownika. Podania zao· , sp:zedaży ratalnej z~ pośrednictwem Od 
Związków Z~\\·-o d o wych, już w najbliż- piniowane przez rady zaklad we i ayre!< działµ C. H. w okresie 2 tyg()dni d<'lk?na 

szym czasie nadejdzie do Kutna 200 ton cje instytucji w których dany pracownik no obrotu na ~umę :2 r:1il'<>ny złot~h. 
Ą,·ęgla, p:·zeznai.:zonego do rozdziału pracuje. należy skłądać w lokalu P~wia· w Lcdzl - na 20 mLi·:'lMO\V złotych. 

52· wśród członkó\\· Zwią z l,ów Zawodowych towej Rady Żwi zkó1v Zawo<l<Jwych. Zar~ądzenfem i\~i.n . Przemysłu. została 
nie l·orzysłających z kart pierwszej ka- Cena weola wynosić będzie około 230 wprowadzona obmzka cen mebli o 20 

tymczasowy Adres Redakcji „Głosu ICut. • .. · 

1 
zlotych za. ~etr. pr·oc· ." galanterii (ramy, st<llnice,. zabaw• 

1owsklego" P ... Nlatowy Referat Kultury I !1tu. .egom. k ) 30 W 
d, Kutno. ul. 29 Listopada 1, tel Nr. 17. Węgiel zostanie rozdzielonv w i!oki • ! 1 inne 0 proc, ~ Warszaw•e zączy 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111n11111111n11111111n111 n a o bee n ie d zlał a ć pl er wsza Hu rto wn i a 

Budżet m. K h I 
Galanteryjna. W najbliższym czasie UTU· 

Ulna UC Wa Ony chomlona będzie taka hurtownia' w Ló-
dzi. Hurtownie galanteryjne sprzedawa~ 

W gmachu Zarządu Mieiskiego, odby· ! no-perscinalne Zarządu .Miejskiego. Nale- złotych. Oznacza to, ie mai;tistrat potrze będą także sprzęt sportowy, 
ło się VI w bieżącym roku 'J)06iedzenie żaioby się głębiej zastanowić nad celo· buje _prze5zło ty-iąc złotych dziennie na Obroty C. H. Pm~mysłu Drzewnego 
Miejskiej Rady Narod,owej mia.·ta Kut- wością wszystkich i>rojekto\vanvch \\' papier i atrament. Czy nie za dużo tych i jej odi:łzlałów w roku 1947 •.vvnio !y: 
na, poświęcone prawom budżeto\\·o·fi- tym dziale wydatków. Przykładowo bio· papierków? w stycz.nlu 65.761 tysię<:y złotych, w ma­
nansowym. rąc, na wydatki związane z dostarcze· M. R. N. P'rzyjęla na zako1iczenie re· ju - 126.360 , tysię<:y złotych, 8 we wrz~ 

Posiedzenie zagaił prezes MRN tow. niem materiałów piśmiennych dla Zarzą- zygnację wiceburmistrza ob. Cza'!>lińskie śniu 207.094 tysiące złotych, podcza~ 
I(aczorowski. z ramiertia władz Samorzą du Miejskie.go, przewidziano aż 583 .000 go z zajmowaneyo stanowiska. g<ly w 1946 roku w tych samych miesią• 
du PowiatoW€go, obecni byli \Vice ta·ro-
sta p0wiatt:)Wy, ol:Ą I(waśniewski i inspek Dodatek dla lant tor6w qich wynosiły: 33.412 tysiące złotych , 
tor samorządowy ob. Skonieczny. 62.676 tySii~y złotych i 91.947 ty.5ięcy 

M. R. N. p<Jdwyższyla o 100 pro~nt nasion buralfóUJ CUlf POUlf:ICłł złotych. . 

opłaty dla handlujących na targowiskach Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów tatorów nasion wyni€6ie 75 KR cukru. 

miejskich, Opłaty le były groszowe i nie na ostatnim pooiedzenlu zmienił częśclo· Dodatek dla .hodow. ców nasion buraka I Zao--zny wyrok 
stały w iadnej pro.po1cii do zarobków wo swą iipcową uchwałę w SJ>ra.wie wy· cukrowego .ustalony został na 5. kg. od. ._ 
osiąganych przez sprzedawców. Ponadto · h d 100 k d 
zmienione został.V również pewne ń<n.laiy sokości zapłaty dla plantatorow I O O\V g. n~ston, 00 oznacza 'PO nie6tenie ftQ konfidentka 

..,,,.. ców za nasiona buraka cukrowego ze całkow1te3 zapłaty do 30 kg'. . • . . ""!' 
za czynności administracyfne dokonywa zbioru 1947 roku. Należny plantatorom nasion cukier. lu_c1a Rzez~icka. !111eszka.nka Kutn~ . 
ne przez Zarząd Mie[ski. W myśl nowej uchwaly, plantatorom wydawany będzie w połowie w naturze przyięła volkslist~ w :zaBte. ok_up!lCJl 

Plan budżetu na rok 1948 referował przyznano dodatek w wvsok<>ści 25 kl( a w połowie wypłacać się będzie jego Bra!a c~ynny udział w ~1qero'WSk1ch .o~-. 
przewodniczący komisji budżetowo-finan cukru za 100 kf! nasion buraków cukro· równowartość . Hodowcom nasion wy- ganizaCJach, znęcając się nad ludnosc1a 
sowej tow. Wiaksa. wych, dostarczonych ao 31 grudnia rb. płacana bedz'e całkowita równowartość p.oAlsiką. 
Budżet Miejski zamyka się sumą oko· w te-n sposób całkowita zapłata dla plan w gotówce resztowana przez władze polskie po 

~ 22 mil~nów z~~ch. PrzewWywa~ =~~~~~~~~~~~~~~~~~~~=·~~~~~~~~~~ wyz~~~u ~~ala zbi~ z tram~r~. 
deficyt, mniejszv niż w roku ubiegłym __.,..... .. - . ..._...__. - ·' ..-..-...-~~---.--- Sądzona zaocznie prz~z Sąd Okręgo-

wynosi, po dokonaniu pewnych popra· ·Czyta·c·e Głos Ku now· ski·.• wy na rozpr1{1Wie w dniu 27 bm , została 
wek, około miliona złotych, które mają · : ska,za.na na 3 lata więzieni.a . 
być pokryte z dotacji rz ądowych. 11-n11-1111-1111-1111-1111_111_1111-1111-11~111-1111-1m-111-1111-1111-1111-1111-1111-11l1-m~in-111-

0koło 3,600.000 złotych, to jest 17,3 
proc. budżetu przeznaczono na konser­
wację dróg i ulic. Na oświatę, konserwa 
cję i remont budynków szko.lnvch przewi 
dziano 3,5 miliona · złotych, na bibliotekę 
miejską 263.000 złotych, na opracowanie 
planów rnzudowy miasta 600.000 zło~ 
tych. 
Poważną sumę, bo 3.700.000 złotych 

przewidziano 111a potrzeby zdrowotności 
publicznej, ponad 2 milłon.v na wydatki 
związane z zapobieganiem chorobom za­
kaźnym (szczepienia ochronne), na lecz· 
nictwo przewidziano 1.800.000 złotych. 
Opieka Społeczna otrzyma fundusz w wy 
ooko ści 700.000 złotych. 

Najpo ważniejszą jednak pozycją, bo 
wynosz ąc ą 27,3 proc. całego budżetu. 
przewi~ziaino na wydatki administracyj-

Przygody . 
Jasia 
Wieni~iUJ 
lllllllllllllllllllllłllllllllltllllllllllllllll 

D-018288 
Biedny chłopak! Nie może dosięgnąć 

skrzynki! 
~araz cl pomogi:I 

„ 

Kładź sobie! 
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CENY OGLOSZEN: w tekście (strooe - ł s~p~lty) od l mm do 100 mm zł. 145 za l mm. od 101 - 200 mm zł. 178, powyżej 201 mm zł. 210. Za tekstem (strona - 8 1ZPait) od J do 100 r. .11 • 

zł. 55 za I mm. od HU - 200 mm zł. 65, powyr.e J .200 mm zt. 1!0.- Ntkrotoe' (strooa - ł szpalty) od I mm do iiO mm. zl. 30 u l mm. od 51 - 100 mm it. 40, od 101 - 150 mm sł. 60 11ow1o1 
tej 150 .mm z.I. 85. °'.)oSzerńa drobne (za 1 &ło wo) osobiste 1 po.u. rodzin zł. 20., haodlawe tł. 25, zguby zł. 20 .,Os.zuk. pracf. zł. JO.· W mefdełe i świtfa wszystkie ogłoszenia o 3o pr<ie. 
drożej. Zastrz, ~en.i! miejsca w tekście o 100 proc. clrotej. Ogłoszenła tabelaryczne, bllanae i komb;nowaoe G 100 proc. dro:l:e. Ogłoszenia wymiarowe wśród drół!aych do 50 mm przez ł 
szpaltę a 50 proc. drożej, ponad 50 •mm I 2-s~paltowe o 100 proc drożej . Rabatów w tado11 formle się nie udziela. Nie przyjmuje sit odpowiedzlaloośd za ijrfD!nowy druk ogłohe61 @&&& 
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'~l""'.:li"lh. z e sportu ~.!~u~:11„ I.;! l.lhn. u ml:1.b~~~dL~!~1ff!:::~11r ·c , , I ' 
Zh~!f~~:~n;~~~~~~~~~~.~~· ze s c. s p o r owco m 
d'Z!i poiwstał Kom'Ltet Orgarndzacyrjnly Swięta I ł · ' ' I I • „ • d k • 
~~j~~chi>0~:~~~0u~~:~~ ć:U;~~e!owe~~~ PO eg YJTI W Wa Ce 0 WO nOSC I emo raCJ!, 
jown.ików. z hi;Ueryzmem, wszystkich ofiaT ter- Którego dnia na Palmirach ciszę wioseime· najmłodszego dziecka, a trzeba pamiętać, że Rozpoczyna ~ię tęraz ostatnia., bohate:-ska 
roru hittJerowskiiego o'raz bohaterów, poległylCh go porC1J11ka targnął suchy szctzęk salwy· auto- czasy nie byly wówczas łatwe. choć bierna walka mistrza olimpijskiego. Tor· 
w obrollli€ demokracji. matów. Ciężko jak wory piasku osunęły się Kusociński od najmłodszego dziecka po;;za· turowl!lny przez best{afskiego gestappwca, bity 

W skład Komitetu wes.zli przedstawideie ciała pierwszych męczenników za wolność i dał wyjątkową ambicję i chęć wybicia s : ę. do utraty przytomności, w ostatnich dniach po· 
Wo•}ska Polskiego, organizacji poHitycm;ych, demokrację. Wśród nici? znajdował się 1eden Pierwsze swe kroki sportowe stav.:ia w bar· bytu w Alei Szucfla wyglądał jak . st•1rzec 
młodzież.owych, s,połecznych i władz pańs•two· z największych sportowców · Polski, ś.p. Janu'sz wacli robotniczego kltibu sporto~vego Skra, osiemdziesięcioletni. Pomimo nieludzkich tor· 
wy.eh. KWJo,ciński, mis-trz olimpijski i Lps Angelos później sta.rtuje w barwach SarmaD;, aż wresz- tur - Kusociński nje za.łamał sję. · Nie wydał 

KomHeit opraoo:wał następujący program w biegu na 10 km. cie przenosi się do Warszawianki, której bar· żadnego z towarzyszy. 
u:roczysito-śoi: · · • wom pozo,stał wiemy aż do zgonu. • · 

V-I soib.otę, dnia 1 -Li•stopada o g.Odz. 16-te] Minęły już lata, a jednak nazwisko Kuso- Gdy wybuchła wojna polsko-niemiecka Kusociński wraz ze śp. Tomaszem Stankie· 
nastąpi zbiórika WiSzysbkich delegacji dla ufor· clńskiego nie straciło nic ze swej popufarno- gdy cala nasza „elita" rejterowała w pierw· wiczem, kolarskim mistrzem Polski i olimpi/• 
mowania trnech główmych pochodó~: ści. szych dniach września wszystkimi możliwymi czykie1tt z 1924 r., byli pierwszymi. sportowca· 

1) Plac Nieip.odiległości ~ wymairsz do gro· • drogami w kierunku Rumunii i Węgier, Kuso- mi polskimi, zamordowanymi praez okupanta. 
bu Nieizman€go Żołni.ena oraz Pa·11ku· Ponia-tow· Przez długie te Jata, pozostała przy iyci.u ciński, pomimo licznych namów, pozostał w Później przyszły dalsze ofiary. W obozach 
Eildeg1>1 po ciężkich przejściach obozowych siostra mi- kraju. Jako s/arszy sierżant z cenzusem (Ku- śmierci zginęli: lekkoatleci: Noji

1 
Cejzik, dos-

.2) Plaic Dąbrowskiego - na cmentarz „D_oły" strza olimpijskiego, p. Moria ·Gokicka, nię mo- sociński jako ekstern zdal matu;ę) bierze u· konały kolarz łódzki Jaskólski, wielokrotny 
3) Rynek .!aruoki - na omm-aTZ „Rado- gla . zidentyfikować zwłok swego brata. Dopie- dział w obronie Warszawy. Tu zostaje ranny mistrz Polski w narciarstwie Broniisław Czech, 

g.oszc~". . .- ro . dzi.siaj grób Janusza Kusocińskiego został w nogę. Po wkroczeniu Niemców do Warsza- mislrzyni Polski w narciarstwJe Staszka Polan· 
O godz. 16.30 na&tćjjpi wyma:rs12: pochodów, odnalezi-o11y i dzisiaj niewątpliwie będzie ota· wy Kusociński rozpoczyna pracę konspiracyj- kówna i wielu jeszcze iMych. 

a o godz. l~·tej w wyżej podainyic~ miejscae~ czany ·Opieką i pamiędą nie tylko przez rndzi- ną. . . . . . . W obronie Warszawy w 1939 roku poległ 
r?ąiocmą SJ~ ~roczyisi,tio~c1, , na k.t? 'r~ s~ła;dac nę, ale również przez wszystkich prayjaciól mi- Zw1~rzcJt:U.k10m 1ego • .le.st. były pułkownik na polu chwały jeden z doslf<malyph naszych 
su~ będą: z4'ozeme wi1encow, przemaw1e1~1-a i a- ,strza olimpijskiego i ·przez wszystkich spor- W. P„ 1ak się o_ka,zało poz.nie/. - koni~dent g~· tenisistów, Przemysław WarmińBki, na uli-cach 
pele · po~egłych. · . - . . . towców. polskich. sta110 ..• Ze.brruua odby":'aJą się w m;e~zka~1.u Warszawy w walce z gestapowcami polegli w 

Komitet "<Nll.'{rN'a \'łiS?.yishkae oil'gamrz.ac1-e pol1- ' • Kusocmskiego przy u/1Cy Noakowsk1ego. l\ ie czasie . okupacji: kolarz warszawski, mistrz l'ol· 
tyC'Zllle i s,połeC'llile do wy15łainia swy:.ch deleg~- Janusz· Kusociński był uosobieniem dosko· 1 trwają one jednak długo. Następuje „wsypa" ski w sprincie Majewski popu/ar-ny pięśclan 
,,j.i n~ pudaine miejs.ca zbdó;eat .i jed:nocz~śn~e nalega typu spo_rtowca. po_d k~żdym wzg_lę_dem. i Kusociński zostaje aresztowany w bramie warszawskiej Polónii Fabisiak, a podczas po· 
lpeiluJ-e do SiP~łeczens-bwa .ło ·~zJkiiego o ' V{Z,ęcie Po~l?odząc z· meza111:ozne1, m1eszczańs!<Je1 ro· swego domu. • . wstania warszawskiego zginql l?Pd gi:uzami ki· 
~~wego. udziału w wym1en11onych uroczysto- dzmy, o własnych siłach szedł przez zyc1e od na Holywood, strzegąc jeńcótv• niemieckich, 
101a<eh Sw1ęta Zma'l'łych. doskonale zapowiadający się teni.sisla . młodego 

KWESTA NA RZE(:Z wpow I SIERQT O drużąnou;e ftllstrZO$tUJO Lodzi pokolenia, Jerzy Gotts~halk. 

w dniu dzisi!r:::~~y~~u - Swięta ' Zmar. Walc· zą .1·utro · p1·ęs'c·1a.r.z. e·. · ŁKS-u ., Zry·wu Nie jest żeszcze peł:a l!stapoJ.egły.ch.spor-lych, Komitet Pomocy Zimowej · organizuje !owców. Wielu po!egło .l~szcze . na 1óz:n.ych 
pierwszą w tym roku kwestę uliczną. ~zl~ach zb:oczon}'.'cn obiJc1e .k~1ą polskiego _ 

Na uli-:ach naszego miasta 600 kwi;!StJ!ZY 1 7ołmer.za, wi~I~ zgmę!o bez V:Je,BcJ.. Lfsta:otJ~t :,ędzie zbierało do pusz.ek datki dla naj•bied- ·w .ll!iedzielę w ha.U Wi1my będziemy świad· XKS·.u 14:2, nie u ~ więc wąiljp!.iiwości, . że 1est z pewn.os.c1ą o w~ele dłuzs~a, ale .zda1e s~ę 
lllejszych, dla wdów i sierot wojennych . kami ciekawie z~owia.dającego się meczu o tym .~~m zry.wi~~Y:· jak. to. mówtlą, staną. na . wyst.a.r;:zy JUZ ta, kt~rą podaJ~.śmy, aby udo· 

Zbiórką zajmą się dobrowolnie członkowie drużynowe mis·tnos.tw-0 ŁotlZi w boks-ie -pomię· gło:w:e,. aby. i;rehabiihitowac s i ę wobec pub!Jcz- wod~c,. ~e SP_Orto:v~ec p.olski dobrze P_Otrali 
ZWM, OMTUR, Harcerstwa Polskiego, '. Brat- dzy dr.użynami XKS-u i ,zrywu. · . · nos;;a!t~f6h_ p\ęś_cia:rzy, jak CzaT.lleckiego, z~s~u:yc s1~ OJCZ)'.'Z~l~ i:ie tylko na .boisku I 
niej Pomocy studentów Wyższych Uczelni w . Ze w-zględu na konco~ą f":zę m1·s~zosj.w I Pie1trasiika, crzy T<!!bo'Iika z jedJnej s.trony, Il Sta· b1ezru, ale z w na1c1ęzsze1 Je1 potrzebie. 
t.odzi, Komitetu Żydowskiego i Rad Zakłado- obie druz .. yiny d? wys.tę,pu JU!tirz. ~J&~ego prz.ygo- stalka, Olęjllliik<a czy P.isarskiego z drugiej, wy- D . . . d . " . • Zm ły h ·

1
r..: wych. · t ł "· t nnw a:cla z1srn1, w ruu. DW1ęta. ar: c , WBZYf '!'Im 

Dzien• .owa y s~ ę. z .w1 '~ą S· all:<l;'11110SO!ą l Z·aJ„- l ' • sitairczy chyba, a1by do h'ałi Wimy ściągnąć sportowcom polskim poległym w wal,ce ·z okmt Swłęta Umarłych uczcijmy przez Ją w~taw!eme pemych oseme'k.. wszy&tiki<:h miłośnilk:ów pięścia·rs•hwa. · 'd' al I k' św' t t w d ofiarę na Pomoc Zimową dla najbiedniej- Przypomililamy, że _as.taitnie spo~a:niie tych PrrzYu:>omiuw.my, że mecz odbędzie się w nie- ny~ na Je~ zcą, c Y, po s 1 ia spor o y o • 
szych. (m.) drużyin zalkońclZYł<> się wysokim 7JWycięs.twem drzielę w haili Wimy o godi<Zlllie 18-ej. „d„a„ie_n_a_ie„z_n_ą_I_m_c„ze_s_c_t ________ _ 

MLEKO NA KARTY R . .,.,. . . kł 
Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział ,Apro umun1 usta 11 JUZ s a wizacji podaje do wiadomości, że w skle- · 

pach Miejskiej Sieci Rozdzielczej należy w I . . .. na mecz bokserski z Polską 
dalszym ciągu rejestrować ·n-gi kupoi;i. rejestra }ak d-0lll_os1. buk:aireM:tens:ki „5_pof1Wil PoiPU· 
:yjny na .świeże mleko z kart żywnoś-::iowych lM , Rl\lm?nsk1 Z~1ązelk ~Qlk6eir&k.1 ~ropon.o· 
da miesiąc listopad 1947 roku, a mianowicie: wał .Pol&k1:emu Z~ązkow11 Boikiseirskd~mu rou· 

„Dz. 0-3" Powsze<:hne Zaopatrzenie, „Dz. girame m~ęd.zypans.twow~o SiPOtk.ama Pols~a 
J-3" RCA, „Dz. 0-3" Ministerstwa Koinu:ri- - Rumun.ia 25 grudnii.a w Polsce. Czy term1.n 
kacji, 11M'' (Macierzyń$kie) Powszechne . zao- t~ zoistn.ie zaak.~eptowany pro;~ ~.as . - me 
patrzenie M" lłCA i M" Ministerstwa Ko. wiadomo. Rumu'lllu rodzą się nadzieją, ze· 6/PO.t· 
munikacif. " " kanie to ~oJd~e. i7dnak do sk.U:~u ~ .powy~-

Rejestracja dodat~owa trwa. od dttja _ 3-go s.zym ter.nume ! JU'Z nawet ~~h swoi ~kła , 
listopada d9 tl- listop~da rb;. włącznie . . · 1.ctory wyglądac ma nasłępu1ąoo. 

Wag·a rrm~a - Va.sile Secoseain 
Waga ko.gucia - Gh. Fiait 
Waga pióTkorwa - L. Bo:rd!usz 
Waga lelkka - L. Rapiano lub Lucacci 
Wa.ga półśredJnńa - D. Ciobotaru lub V. 

Roma 
Waga śreJ!inia - G. Neg11ta lU1b Scamferla 
Waga pól!ci~a - Gh. Georgescu 
Waga oięZka :- P. Mimeel 

Jutro de·biut piłkarzy_ Zrywu 
Jednocześnie Wydział Aprowiza-:ji komu· · 

nikuje, że ąd dn.ia 3 listopada w Sklepach 
Miejskiej Sieci Rozdzielczej wydawane będzie 
mleku świeże w ilości 7 litr na wyżej, wyroje- Młoda sekcja plłkamka KS Zryw, kitóra do I 5,poffikaJ11i€ odbędzde się na boi~ku KS Zryw 
nione karty żywnościowe na następujące od-· tej poiry 1'ozgrywała wyłącmie mecze tJowarz;y- ,w 'Palńk.u Ludowym o god'Zilllie 14-ltej. 
cinki: Dz . .0-3 (Powszechne Zaopatrzenie) i S1kie; · w nied.zielę, dnia 2 bm. rorz;egra pierwszy Wszyis.cy !)Tacze pie«lW&Zej i dirug.iej drllty­
RCA „M" (fyl:acierzyńsk.ie) Powszechne Zao- swój mec:z oficjaiLny o ~i·?itrzostiwo ~~y C z ny. ~ryiwu ~aiją się staTć na bo1i'5ik:u, już o go. 
patrzenie i RCA na · od~nki od 1-go do 14-go KS Włókiniarz. Mecz ws.rod :z,w01leoo·1!k:o·w obu daillo.H! 13-tterJ. 
włącznie Jl{} O,~ ltr. na odci,nek. Dz. 0-3 i „M" dirużYn · wywołał bardz<> duże zaifulłereso,wanie --------•·------·----
Ministerstwo Komunikacji na odcinki od. 6-go tak, że należy się s,p.odz~ewać, id: młodzi pd~a· lmpr·ezy n·1edz·1eJ·ne 
do 19.go włącznie po 0,5 Itr. m;e będą mieli 11łemały d{)ppłng . ................ „„..,. ...... „ ............................ ____ PIŁKA NOiJNA: 

' CYRK Nr.· 2 Łódź, Plac Leonarda 
codziennie o godz. 19,15 

W soboty l niedziele 2 przedstaw. o godz 16,00 i 19,15. 

OSTATNJE DNI POBYTU 
od 2-go do 16-go· listopada 

ZMIANA PROGRAMU 
hsezonowY przegląd atrakcji Cyrkowych 

Cyrk dobrze ogrzany 10616 

€E.NTRALA 
Zaopalrzenia Materiałowego ., . 

Przemysłu Włókien.niczego 
\ ' 

l::.ódź, ~~· fi•qo Sierpnia 4 

zatrudni 

. KSIĘGOWYCH 
' . 

-i potnoc KSIĘGOWYCH 
~ eealrali księgowości magazyno••i 

Zgłaszać sict do Wyd~iału. Personalnego 

Sta:dioai ŁK;>-u godz. 12: TowaNyski mecz 
piłkaTśi Polonia (Warszruwa) - ŁKS. 

· StaldiiOlll ZWM Ziryiw godrz. 14: Mecz o mi· 
strzostwo klasy C 'Ziryrw - Włó!k:Jnia:nz:. 

. BOKS: 
Hacra Wdmy godz. 18: Mecz o , druzynio,we 

mi'Sltmo'SIŁ>w1p Ł'Odz·i Zryw - ŁKS. 

Warta czy ĄKS? 
Jutro, w 111iedz..ielę, o.t1będą się da.Is.ze &pot­

kania z serii. fi!:np.łowych rozgryiwek o pił.kar· 
Sikie misi1ttlroSitwo Poł'Siki i o a.wana do Kilasy 
P.ańs·bwoiw-ej. Graiją: 

W PoZl!'latniiu': Watl1fla - AKS 
W Wa'I51Zaiwiie: l.t!gda - Tamovia 
W Wieilkfoh Ha•jdukach: Wid.zew - Ruch. 

~- -Piłkarze DKS-u 
-graja z ~entr. Szkolą Oficerską 
w niedzielę 2 1iSito1Pa.da o godz. r4&tej :ca 

boiisiku DKS-u w Łodzi, ur!. Na.iw.rot 73-75, od· 
będz.i€ się mecz pdllkarsilci o mi:s.trrzo:s.two kl·asy 
B pomiędrLy DKS-em a Ceini!Jra'lai.ą Szikołą Ofi· 
cerslką. 

· -. Meczem. tym DKS rozipo.crzyina iS&Olll pibkar- N. · DT:JMBADZE 
&ki w,.. ~a.ea~-~ s::a _r~!k~ 1941-48._ • _ • _ _ czolowa. dyskobolka. Zwią?lku Rad:ż.i~ ------'4F·=-----„ ~ .......... -~~~„==~ 

OGŁOSZENIE · . . · . 
. ~ sp~~wie ~~raniczenici zu·iycia gaz11 

PodaJ~ sit: do wia.domosc1 prywa- kraczającego 50 · m.a miesięcznego n.te. 
tnyc~ odb1orcow gazu! ze. z powodu nad: umotiwową.nego spoti:zebowallia~ nfu. 
1:l11en;ego wzrostu z~yc1.a - zmuszeni że nastąpjć za.inkni~cie dopły\Vu . ąi~i. 
Jest:smy wprowadzic normy ogram- Ograniczenia. . powyżs.ze będą, '- co1nlł-
czaJące. te z chwilą, gdy zostanie uzyskana~-

Miesięczna konsumcja powinna być sza produkcja g~. Akcja zinierza.jąca 
obniżona do poziomu 40 m.a gazu na do tego ·celu jest w toku; 
gospodarstwo domowe. DYREKOJ A GAZOWNI MIEJ-SE.JEJ 

W Wypadku większego zużycia; prze- W ŁODZI. 
mn ft 1'111111 C --.EA• ...... eft·n A ft~ ... ::::: :t:::. p ::t.J:...:: · ~ ~ Aij 
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.m ile w 
Tonąc~ w piasku cięża·rówka obwozi nas ' po I boją się brać pożycz'.ki. Dnz:ewo budu.Jc.owe i tys przydziela prz:ejezdnym noclegi, więc tow., nagrobku na bratnią m-0giłę ich mężów, ·:>raz 

szlaku meda:wnych ~itew pa_rtyzanc~ich w la- tai< z.resztą ulatnia się z la-su wsżelkimi szpa- Sc.ibisz przyc:l;zielał je partyzantom, jeńc:>in so- o. zemście nad prowokait-0rem, który ich wy· 
sac~ ~one~l·~h. <?~zie ~zucic wzrok1em -- la- rami, a fundamen~y 111owych domów gęs.to wy wieckim itp. , 1 gościom". Sołtysowa got'lwala dal na śmierć. Na ufundowanie nagnbka dla 
6 Y. 1. p~.aisk1, piaski l lasy. Dla mme - szczura kwitają - to tu: to tam. One to są w is t'Jt!e dla nich olbrzymie gary zupy, a reszta cilon- lO·cm boba.terów, miejmy nadzieję, że społe­
mie3sbe.go - las "."Ydaje się ws-zęd~ie je:dyną. pooie~hą w tym zapadł~m ~~oie, gdzie ków „pl·acówki" znosiła dla nich prowiant, o- czeiiEtwo koneckie w końcu się zdobę:l!ie, ale 
ter_i sam, łe. same piachy, te same w10- mimo istnierua władzy ludowe3, roznym typ- dzież itp. WsZY6CY razem czekali, aż 1\.omen- jak to liędzie z prowoik:aitmem, jeden Bóg •ra· 
siki. . Innyin:.u o~yma patrz ą moi współ- kom udaje się dotychczas bezikarnie prowa- dant zawezwie ich do lasu. czy wiedzi e~. ZoS'tał on aresztowany po wy· 
rto~a·rnysze; podrozy - pairtyza•nci z tych dzić swą szkodniczą reakcyjną robotę. - Już nawet miał pr.zyszyk-0wane nowe bu- zwole'!!iu, ale zwo!Jnfono go „z braku dowodów 
laso~..1 w10sek. ~kąpi są w słowach ci „leśni · . ty - opowiada Scibos'Wwa - nie dziś, to ju- w"ny". Po amnes1tii pokazał się na jeden dzleń 
h1ctz·ie , przywykli do karabi·nu, a nte do snu- Osada - cmentarzvsko tro zawołają - a w lesie buty się zdad::ą - w wic<Sce i ulotnił się - według prze-iconania 
c111 _ws~o~ni~ń .. Z zamienianych między nimi Jekgdybyśmy si ę przenieśli . w inną str.mę . mowil wielu - do lasu, do jakiejś bandy NSZ. 
sp.ciJ_'l'zen l połsłowek domyślam się, w którym świata _ miejsce . piachów zajęła og;\lffil1ill Ntestety, s.tało się inaczej, niż to sobie u- Owszem, gdyby do.brze poszukać dow:Mlów 
~lCJiscu &~afo się coś ważnego, z rozm.Jw do- sor.zysta łąka. Brniemy w trawie po kola'.!rn, myslił sołtys - SciMsz. Do „placówlcF' ·z';1- jego winy, to by się udało znaleźć je nawet i 
Pl<lto z mieszkańcami wiosek - naoc.~.·.'vm1· '· dl · 1- ~ NSZ te ( I 'b t · · h ! . . " • Dzrwne jakieś, niesamow~te wrażenie rnbi ~a ..,ra się pmwo"'-a„or z . 1 a, c ioc y w pos ae1 p1s·emnyc ano n mo• 
swia-~ami. :VYdarzeń - _wysnuwa:n do'l>foro buina, jakby nigdy nie. koszona trawa, za PeWn.ej nocy mies~kańców Pardolowa obu- wycł: grożb śmierci, skierowanych do pomstu~ 
i:;~l! 1t4~e~~k~:ch burzliwych dm 31erpn:o- chwiię wszystko &taje się j?sne: 

1 
dzi~ ł0rnot w oikiennice. Uzbrojeni bandyci za- .jących wdów i do działaczy społecznych w 

-::· Tu była ko.Joni.a - Wielka Wieś - opo- ciągr.ęE ' członków „placówki" o.raz i.:h krew- Koń&kich) ale„. nara-zie nikt nie sz\lka. 
Wieś Gustaw6w nie zapomn~ała Wi(łda porncznik Wrocławski. - Dobr;zy tu by- nych i bliskich do chaty Sołtysa. Miejmy nadzieję, że s.prawiedliwość demo• 

'li ludzie. Mogłeś wejść do pierwszej l·~rszej -- Z początku zabrać chcieli mnie - opo- kralyczna utoruje sobie drogę nawet do zapa· 
. 'Spora to _wieś. Pod górkę 'pną się nanizane V: eh<> lupy i być pewnym, że nie wychdzą r.ę w;<tda Scibisz Kónstanty. stryj sołtysa -- ale dłej ziemi koneckiej. 
~-den dlu~1 _sznur chałupy. W jednej z nich Niemcom. że pożywią, przenocują. Y.Eała '.u a.kurat przyjechał mój syn, więc jego ·abran, Na zakończenie pragnęłabym pod adresem 
" 1:mcy m1eh. s~!ad broni. żywo mają m:esz· swą „placówkę" (grupę członków) i Arm\a Lu- a mnie zos.tawili. tamtejszych parl!ii rnbotniczych i orgin!zacji 
kancy w. l?am1ę~1.ową krwawą noc sier,mową. dc>wa i Armia Krajowa. Niemcy coś w kolicu · -· O co chodzi? - pytał mój Stefan - ja społecznych zadać je-Ono pytanie: czy tymi 
Obchodzili własme medawno temu tr~ecią jej wywącłrn.li. Młodzież zdążyła pójść do lasu, prze'Cież dopiero przyje<:hałem - ja pracuję ,.wdowimi" wio6'kami, jak Pardołów, S:alasy 
r<>cmtcę. ' . · lee:;: :kobie·ty i dzieci zostały wymordow.rne. w Warszawie.· / i w:de innych im podobnych, nie możnaby 

- Spaliśmy już - opowiada ob. Z:if~a Ko· Smierć unosi się j~szcze ·nad tym kwitnącvm · - Aha, ptaszek ze s·ztalbu przyjechał - po- sk11leczniej się zaopte<kować, niż to do~Yrhczas 
W(llczyk - naraz zaczęło się walen '. e we niegdyś zakątkiem. Grruzy kilku domów (W 1e- gl18L go kiilbą. się robi. Czy nie należałoby tych. rodziń, pozo­
d:-zwi i krzyki po polsku: „Zostawcie w~zys'- ct1i.yn1 z nich spłonęło 14 osób) i wyzia:ająca Chałupa sołtysa s-tala się grobe·m całej 10-tk! st;;•lych bez żywicieU, osiadłych na póttorej 
ko, udekaJcie do Luty - tu będzie bi.twa!". z ziemi trumna ze zweglonymi szczątkami .udz męzczyzn. Rozprawili się z 'Ilimi według zna- m1rg' piachów przesied.liić raczej na z;em!e 
J~~ z.aczęliś171y ucii;kać, to na ulicy już l\asi kimi - to wszystko, c~ zostało z k·witnącej ku- nych m~tod _Ge.sta'.po: najpie;rw wy;:;iy;ib."Y""l'.Ji ~d:y;.kane;1 Kobiety sam~, z groma:lą dz'.ed 
~J;t się z N1emcam1 - przy kopcu już lP.iał lonil _ Wielka· Wieś. . I torti.:ram1 us1lowah wyd-01b)'.'c z7znania lgdzie n_.e i:o~r~fi'.l teg-0 do1wn.ac, ani nawet zdobj•Ć 
Jeden z postrzeloną nogą. Mówią, że ten ran- p 16 kl" • "' u S Z jt!tH kcmenda A.L.), a gdy 1m się to me uda- się r.a m1qatywę, ale mogl:by się przeci:ż 7na. 
ny . to był nasz teraźniejszy wojewoda z Kielc ~r 0 W prze 183 pamłę'° il. • • !o, dcbijali ofiary - nożem, kolbą 1t7b kulą. lei.ć ktoś, ktoby o tym pomyślał i pomógł 
ze ieszcz.e teraz na nogę utyka. Tu zamiast Niemców polscy hitlerow=y do- - Sciany były czerwone od krwi - .ypo· zrN·hzować. · 

--: Du~o tu szkopów, ubiliśmy - JOd;;u:rno- konali, zbrodniczeg-0 dzieła. . wi<>.dają z pl.aczem wdowy lJO zam~rdow~nyr;~. p,...Lede .wszystkim należałoby pomyśleć 0 
wuie kirc;iliko uczestn1k tej nocnej wypr<\wy, · \\!ioska Pardołów miała silną „pla:ow~ę" , Ta~ to wieś Pa:Uolow. dowiedziała s:ę, ie ty~„bV: .sierotom. - dzieciom i młodzieży u-
płk. Jaru-c. Armi' Ludowej. Należał do niej sołtys Sc1b.sz, NS~ t gestapo to jedno I to s~mo. • moznw1c zdobycie wyksztakenia i zawodu. 

Wdowfa wiat - Szałasy 
ora1 najlepsi, najświadomsi gospodarze. Sot- \\ dowy marzą teraz o dwoch rze-czacn: o \i\f. 

_l morza pia;siku wyłania ~ię świeżo poeta­
w1cny ob$ze:rny bara.k miejscowej sikoły, 
chałupy z widocznymi jeszcze śladami p0żóg, 
o.r-a:z fundamenty i ściany nowych - ]eazcze 
dar.hem nie pokrytych. Wysoko ponad wszy­
stkie. budynki wznosi się olbrzymi maszt -
k!;'.yz .. Gdy tylko się doń zbliżamy, jak · na ja­
ki~ ta3emny sy.gnał, zbierają <Się dok'Jld 1JCos 
1meszkańcy, a 1aczej mies:zikainki tej 'Vioski. 
Szałasy - to wduwia wieś. Jeszcze w t94l r. 
WY'tra{;ili Nietncy wszystkich ' męskich jej 
mieszkańców. Zebraili ich 25-du od 15 lat 
wzwyrt. do chałuipy, na mieJscu której wznosi 
si_ę t-eraz ten krzyż. Tu odbyło się „przesłucha· 
nie". Potem ro·z·sirzelali każdego przed jego 
włai;ną chałupą. WioS!kę podpalili (potem w 
1944 roku - drug·i raz). Jedyny żyjący z 
przedwojennego pokolenia mężczyzna, był 
wtedy w obozie jenieckim. Mizerniutki -
wzrostu dziecka - podkreśla tylko sw•Jją o­
sobą grozę niemieckiego dzieła -znisz.:Len:c:. 

Na szańcu obroną kult1•rą I wolności czlowielfa 

Ilia Erenbu.r o . X· rocznicy istop da 

Jak wyjaśniają· moi ws,póHowarzys·le wy­
prawy, walki to<:zył tu z początku major Hu­
bcola ze swym oddziałem reguiarnego wo 'ska 
(wycofał się w te s-trony po 39 roku). Wbtew 
rozkazom ,,londyńskim" nie chciał „stać z bro­
nią u nogi" i dlatego wiadome .ośrodki kie­
rownicze" ·wydały rozkaz ·„zlikwidowania • go. 
„Zlikwidowali" go w końcu Niemcy w 1942 
r-0ik,u. Od tej chwili niewiasty popierały czym 
mogły oddziały Gwaooii Ludowej i Ann.i Lu· 
dowej. 
MęczeńSika wiosika - acz powoli i .z trudem 

- goi jedna!k swe rany. Na miejsce s;>alo­
nych - wyra-sta..ją zręby nowych chałup; dz.e­
wczęta ,,prtygadały sobie" mężów z sąsiedn.ch 
„szczęśliwszych" wiosek; niewdzięczne piachy 
prawie nie dają plonu, jednak matik:i • wdowy 
przy pomocy lasu • żywiciela odchowują jaicoś 
&wą gromadę siern<t. Trudno. oprzeć się wraże­
niu że choć już nie ma wroga - Niemca; -
wróg ;tu je-szcze jest i działa w sposób bdrd10 
wiicioczny. Bo jakże wytrumaczyć sobie fakt, 
że wioska ta, ok-0luna olbrzymimi laEami, dc­
staje p-r:zydział na drzewo budulcowe do la· 
su, odległego o 18 klm., a z kolei wioski iime, 
o ·ki.!Jk.ana:ście km. i;•tąd od~fa1one, ot;zymują 
drzewo wła,śnie tutaj? I j.eidni i drudzy muszą 
je przewozić przez dmgę - ja•k już zanzaczy­
łam - tonącą w piaska,ch. 

Wróg działa i innymi metodami. Ot-o, co u· 
polW'Ja'Clają mi towarzys.ze: Rząd daje pożyczikii 
na odbudowę spalonych domów. Wr:Jga pro­
paganda szepce wobec tego: „Nie 'Jierz po­
źycztkil - z cze,go ty spłacisz? Chałupę pobu­
duiesz, a potym cię z niej wyrzucą". I ludzie 

Znakomity pisarz radziecki, l/ja Ercn- - Trzydzieści lat jest stosunkowo niewiel-
burg, przebywa obecnie' w Polsce. Bez- kim okresem w życiu narodu. 30 lat - te„. 
pośrednim powodem jego przyjazdu do tylko dla człowieka jest wiele, Po tych jednak 
Warszawy była chęć zaproszenia p1sa- trzydziestu latach w życiu nas·zego nandu, la­
rzy polskich na uroczystości 3ó-ej rocz- ta..ch tak nasyconych wielkimi wydarzen:ami -
nicy Rewolucji Listopadowej. Chęć do- można już t>kreślić rezultaty, dokonać podsu­
łączenia - jak wyjaśnia osobiście pi· . mo1Wa1i. Czyni to w szerokim zakresie prasa 
sarz - do przesla.ńego poprzednio ofic- radziecka. 
jalnego zaproszenia - nieoficjalnego ró· 30 lat czynionQ p·róby znis-zczeni.a nas. W 
wnież zaproszenia koleżeńskiego w imie- ciągu 30 lait nie było chyba dnia, żeby gdzi.eś 
niu pisarzy radzieckich, chęć dar.iia w do nas n.ie st,rzelano, żeby gdzieś nie probowa· 
ten sposób wyrazu flębokiej sympatii no do nas s!lrzelać. · 
i przyjaźni, jaką żywią oni Im ku/turze Nie dało to rezultatu, bo ne.5 zniszczyć n;e 
polskiej. podobna. „Js.tnie·jemy i istnieć będziemy. 

Ilia E~enburg udzielił krótkiej wypo- Rzucano na nas osz<?Zerstw~ i ka1J1mnie. 
wiedzi o znaczeniu międ.zynarpdowym Z<rrzucano nam chęć zms.zczenia kultury. Lu­
nadcltodzqcej rocznicy Listopada. I dz·ie ucwiwi na całym świecie zrozumieli już, 

Nasi Goście , 
ALEKSANDER TWARDO WSKI 

Wraz z Erenburgiem i wybitnym poetą 
ukraińskim Tyczyną'. przyjechał do Polski rów 
nież Aleksander Twardowski, jeden z najpopu 
łarniejszych poetów rosyjskich. 

Kiedy nawała faszystowska runęła na Zwią 
zek Radziecki, Aleksander Twardowski pra­
cuje jako korespondent wojenny na różnyC;h 
odcinkach frontu. W ?:asie wojny poza kilko­
ma zbiórkami wierszy napisał przepiękny po­
emat „Wasili Tlorkin", który jeszcze bardzie] 
rozsławił jego ·imię w Związku Radz-ieckim. 

F. I. 

Twardowski urodził się w roku 1910 na 
Smoleńszczyźnie. Ojcem jego był kówal. Po­
eta pra-::uje n,a gospodarstwie biorąc jednocze 
śnie czynny udział w życiu społecznym wsi, 
Związany ściśle ż życiem swojego kraju z . · LUDOWY POETA BIAŁORUSKI 
jego wal"!tą i wysiłkiem w kierunku zbudo- PIOTR BROWKA 
wania socjalizmu - Twardowski pisze wiele Piotr Bro111rka jest podobnie jak Tyczyna i 
artykułów, poświęconych przeobrażeniom do- Twardowski piewcą przyrody i podobnie jak 
konywującym się na wsi radzieckiej„ tych poetów łączą go serdecznie nici z ziemią 

W roku 1924 ukazuje się w „Smoleńskiej 
Wsi" pierwszy wiersz Twardowskiego zatytu- rodzinną z pieśnią ludową i obrazami nade-
łowany „Nowy Dom". wszystko miłej jego sercu - Białorus~. 
· Sławę zdobywa poeta po ogłoszeniu w ro- Talent Brówki okrzepł w -:zasie wojny, Bo-
ku 1926 poematu „Ziemia Murawia". Utwór haterami dwóch jego poematów są przeważnie 
ten został odznaczony najwyższą nagrodą partyzanci. ,Ludzie ci, którzy wyszli z różnych 
Związku Radzie':kiego - Nagrodą Stalina. środowisk społecznych ożywieni są - wspól 
Twardo:wski pracuje usilnie nad sobą, w roku nym im_ ws~ys_tki171 pr.agnien~em zemsty za nie 
1930 wstępuje do Instytutu Pedagogicznego w dolę c1erp1ema 1 zmszczema swego kraju. 
Smoleńsku, następnie zaś studiuje filologię w Piotr Browka uzyskał najwyższe odznaczenie 
Moskwie. W roku 1939 Twardowski znalazł Związku Radzieckiego jest podobnie jak i po­
się w rzędzie naj,wybitniejszych pisarzy Zwią-1 zostali nasi goście laureatem nagrody stali­
zku Radzieckiego, odznaaczonych orderem nowskiej i -:ieszy się niezwykłą popularno-
Lenina. ścią na Białorusi. 

Za nasza, I wasza~ wolność 

W dniu Umarłych-pamięci żołnierzy radzieckich 
v.,· dniu Uma.rłych oddajemy hołd tym, :::o u- siada szczegó~ne znaczenie, gdy rzucamy wzro I por-ozrzucanych grobów, śmiercią wlctsną wy­

deszlt. Od wieków w tym dniu łączymy się kiem na niezl~zone, opatrzone płom:e>n.:1ą, walczyli życie dla innych, dla swoich britei 
duS'l:ą z bli6ikimi naszymi, których już nigdy czerwoną gwi,azdą groby, rozsiane po całym Slow~~. 
ni9 będą o·glądać oczy nasze, ale których na kraju„. Są to groby nieznanych. a tak blisk.ich I te liczne groby żołnier.zy radzie:clcich, któ­
zaws'Ze zachowaliśmy w pamięci, bo są nam naernj ziemi ludzi... Bliskich, bo w imię tej rzy padli i zginęli na. połach Po~.ski i Czeich, 
drodzy, bo są nam bliscy„. ziemi, w ·amię wol•ności tych, co na tej ziemi Jugosławii i Słowacji i wielu innych kraJów 

Nigdy i zawsze! Dwa krótkrie a straszne sio· mies7ka1ją - walczyli i zginęli. Nic tak nie łą· są symbolem jedności broni, jedoości śmierci, 
wa, symbo1 utraty i symbol wieczonoś-:i, alfa i czy, ja!k walka, wspólnie przelana krew jedności .wadk-i _i. ZIW'yci~s.twa, .jedności .odwle­
omEo.ga zamikniętego kręgu życia ludzk!eg0. Bo i śmierć! Właśnie śmierć, śmierć tych niema- czne1 sohdaTJJOS'Cł słowianskieJI 
nigdy - to śmi-erć, a zaws'Ze - to iyc'.e. I nych żołnie·rzy radzieckLch, którzy krwią Gwo- Niechaj w tym Dniu Umarłych, gdy myślc] 
w Dn:iu Swięta Umarłych te ch<ra, pełne głębo- ją, zmiesza!llą z krwią nas.zych o.jców, synów łączymy się z b<lisildmi nam, co odesz<i, - ci, 
k'.ej treści, wyra:z.y nabierają szczegół.lego zna .i brnci, zarpładli „za naszą i waisr.i:ą W·)h10ść". nie:mam.i nam bojo1wn.icy o nas:zą wolin.ość, o 
czen'l•a. Zwła1S-z.cza, gdy nie zagoiły się je.szcze I może to · s•taire i szlachetne ha1Sło nabie-ra naszą ziemlię, będą nam równie bliscy, jak 
tany po minionym kąszmarze okUiPacji i walk, szczególnie wJeliki-e.go zna<:zenia i wyrazu, gdy wszyscy ci, którzy życie za- woloość naszą od­
gdy jesrzm:e tak do;tkliwie odcziuwamy brak wiic:iz!my te groby w naszych miastach i dal;. I niech sędziwa Matka, hen, gdzieś nad 
tych. co swoją k<rwifl i. życiem opłaciii nasze ws:c:ch, na naszych polach, w lasa·ch i przy szerolką Wołgą, lub błę.kitnyip Donem zamie­
perne w.iary i ufności w przyszłość - Z.A W- rozsłcjnych drogach.„ Znaczyli. sw:Jją krw!ą szkała. Ma1ł!k.a, ·co straciła Syna na polskiej 
SZE.„ Na zawsze zachowamy ich w pam1ęfi , pol~ką ziemię, idąc ramię przy ramieniu ze ziemi - n.iech ta Matka wie, że Mat.ki · Polki 
ty•:h. co zawsze z myślą o wolności iginęl: i swoin::.i po.ls!ki-mi towarzyszami bron!, by nolsk; , w dniu Umarłych, wspominając swoich pole. 
NIGDY. już nie wrócą . J briilnl naród słowiański mó_gł być wolny i głych synów, - nie zarpomną i o jej synu. Bo 

I może głęboki, ukryty1 tragiczny a pr.,s1y szczęśhwy. Znaczyli swój szlak oswobodziciel- złąC?:yła Ich śmierć i wa0lica. bo Żłączyło I:::h 
w s<w<:oim uatosie se•ns tv~h dwóch słów po· slti po p1rzez cała Eurol!)e i szereqle·m W1Szędzie zwvc1estwol Powolocki. 

że jest to nikczemnym kłaml>twem. Naszą wal­
ką ·_z fa~zyzme;m ·dowiedHśmy całemu ś,wiatu, 
że iestesmy pierwszymi obrońcami kultury i 
cywHizacji. I właśnie dlatego lilie możila nas 
miszczyć. 

. Osk~rż?n~ nas o to równie;i, że w~rąc:amy 
się d~ _zycrn mnych państw i na•rodów. Rzeczy­
wistosc wy,kazała, że i to jest kłams.twem, któ­
re ma ~róh~ie nogi, że rnzwój spółec.z,ny posia­
da swo3e mewzruszone prawa. 

Nie wtrącamy slę oczywiście do &praw we­
wn~trznych i1nnych państw, ale samym na»wm 
1st°:4eniem 1s .t?t~1e wywieramy wpływ na roz· 
WÓJ wyrlarzen 1 procesy społeczne w reszcie 
świata. To jest pra,wo hislorl<i. 

„ Byfom. w swoim czasie w północne.i Nonve­
\111. Pamiętam, że pewnego dnia zwróc:ly mo· 
Ją uwagę krzaki p-0midoro1We w ogrodzie lhor-. 
weskim. 

ZdZ'iwi.lem się p-0czątkowo, aile pófo.i.::j u­
przytommłem s-0bie, że to I>rzecież ciepłe prą· 
dy. ~olfstr:omu _Płyną tam gckieś na północy. 
Otoz p-0wiem, ze my, nasze państ"vo sóoej&li• 
styczne, tak ·wtaśnie „wtrąca" się do żyda 
Europy i całego świaita, jaik „wtrąca" się Golf­
strora do żyoia państw skandynawski:h. 

W ciągu 30 lat, ja.kie mijają od wielkich 
dni Rewolucj-i Lisfopadowej, świat i)urżuazyjny 
wykazał, do .czego jest zdolny. Nieuchronnie 
d?pr~wadzi~ on do faszyzmu i rzezi światowej. 
"?1e~1a <?bf1c1e zbroczona krwią, ruiny •ni11st 
i wsi, rumy Waszej Wa·rszawy - oto co mówi 
o obliczµ burżua'Zyjnego świaita. Tego świa:ta, 
w którym niszc'Zy się produkty żywnościowe, 
gdy ludzie głodują, wyrzyna mleczne krowv, 
gdy. ~zie~i. nie mają mleka, łamie niezbęd1\e 
g.~iemdz.ieJ maszyny - byle uniknąć obniże­
nia cen, byle za1pe0wnić handlarzom wygórowa• 
ne zyskd. 

. W. ~IX ~tuleciu ten świat bu•rżuawjny był 
rowmez egoistyczny, ale wte-dy on jeszcze cc-ś 
two·rzył, zd-0°lny był do 5,twarzania n-0wvch 
wartoś.ci. Dziś świat burżuazyjny stał się dzi­
kusem i barba.rzyńcą. 

Nasze p~ńs.t"."o socjalistyczne obarczyła hi­
sfona obo'Wlązklem obrony kultury świa~owej. 
K~it!ura - _tak s~mo jak pokój - jest niepo­
dzielna. Nie mozna zruszczyć kultury w jed­
nym k!aju, .a ·p!eJęgnować ją w drugim. Kul­
tura rue da3e &ę pokrajać na kawałki. 

Dlatego właśnie naj'lepsze umysły Zachodu 
kcroczyły i kroczą w jedny.m szeregu. z nami. 
Dlatego IljP· we Fr.ancji wśród przyjadół na­
szych byh czy są Anato·l France, Romain Ro· 
land, Barbusse, Langev·in, Jolliot-Curie Mar­
quet, Picasso, d'Ara-gon i wielu innych, 

1

.K:tórzy 
wraz z nami bronili i bronią WS[lólnej spra­
wy kultury i postępu. 

Rewoluc1a dokonana przed 30-tiu laty prze­
p.mwa.dzila podz·iał świata nie w przestrzeni, 
lecz w C'Ldsie. Bo po·stępowe siły ludzkości 
kitó.re od tej daty rosną, są ~zędzie. ' 

Po jednej s·troll'ie Ieźy świillt tych, c:ti oii 
b<>mby zwykłej doszli do bomby atomowej. Po 
drugiej - państwo, które przy~zro na świat 
wraz ze słowem „pokój" ,które chce tylko jed· 
n ego: ro1Z11CJwiłu kultury ludzk·ie.j, ocalenia i 
wo'l1no0ści człowiek.a. 

Rvzmowę przeprowa;d.ził M. M. 

ZBI()RKA 
·W związ~u- ze „Swiętem Zmarłych" Zwłi; . 

zek ~-czestn1kow Walki Zbrojnej o Niepod. 
ległos~ i Demokr,arję w ŁOdzi wzywa wszys. 
tkich swych ezłonków do stawiennictwa stę 
na Bałuckim Rynku w dniu t.11 br. o godz. 
16.00 - nastą.pi tam uformowanie się pochodu 
na cmentarz „Radogoszcz" · 

• 
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li Nowotko 
Gdy wię-c we wrześ.n1u 1930 Bookof\Y'le I Sł&· 
woje w panice uciekają z PolsJci, tostawiaj~ 
naród polS'kd na lasikę h:lible•rowsk'~ego okupan• . 
ta, Marceli Nowo•tkO: kJt6'ry rMem 't Pawłeln 
Fmderem, Marianem ~uc.ż.klem, Alfredem Lam· 
pero wyrywct s1ę z tnuról\'ł Wię'l.i~.la w Rawi• 
czu, nie szuka bezpiecznego dla siiebie s·chro· 
'1llienia, lecr staje na c'ele waJ:1d pneciw oku· 
pantooWli, toczonej pirzel/: polską .kla.s!l tobo~ni· 
C'Zą. W 1942 roiktt pows.taije Po•t'6ika l5arll111 Rd· 
bu'tnicza, a jej współtw<'><rcą i pier~ym &e· 
kreta~em j<eS~ M,uce.11' No•wotko. 

„Wys.oka, potęhna po&tać, llW'airt oto·sana 
jakJby prżez pracę. i walikę, !'j~ta, ciemna crzu­
pryna, bezpo tednia mlodżieftczość, tywo·t· 
lllQŚĆ i szczu ść - bud'liiły zaufanie, szaEj1.lnek 
i ogromny autorytet. B ł to wófu pol kiej kła-. 
sy ro bo llniczej, wy.rosły z gleby ludewej - .o-to 
jiak W'Sip0mńillają go towa.f.z}'13ze pracy i wahk.f. 
Był pierwszym sekretanem Komite<tu Centrall­
nego PPR. 

D11iś nie ma w~ród l'lM tow, Noiwott.i -
,,Ma.rfana" 1 „Starego". Nie dożył odrodzenia 
Pol!Md, Polski Woln&j I Spta·w:iedliiwej 1 Polsiki 
Ludorwej, tej Polski,· o któ.rą waloz.yl. Beii ma· 

j ła p<ięc lat terntt1 28 lisfopada 1942, udał a141 na 
Już jako 17-letni chłopiec Marcelii Nowot- ilro1lej111.e Slp<lfiltan:le pa.rtyjne na ul. Karolk.ową 

ć był aik1ywnym uczestnikiem po·J.Śkiego ru· w Warszawie. Za.padał mi;rok przedwiec:zaroy, 
'Chu rewnlucyij<llego, a odtqd całe jego tycie płartk.i drobnego miegu ro'llpływały _się na twa· 
t;y~ ofiamą służbą Polsce i polsik'iej klasie ro· ny „Maria.na", Padły &tmlły - 5 skrytobój­
bomniczej. Znała dobrze towanysz.a „Ma·ria- ~ych kul przeszyło ciał-O tego płomiennego 
06" ?ola'ka pni.edwneśniowa, Polska endecji i bojewruika o wolność ludu polskie.go. 
~Mlrao~ t wildziiała w nim swego groine-go Dz!~, gdy wspominamy tych, eo n.le d~. 
'Wroga. I ,dlaite.go też .:&lały „Mariana" cele w4ę· uświadamiamy sobie: P<ilska Ludowa, Pdls·ka 
1&1'91111!1& Warsd.B:wy i Płocka, Komornwa i Rawi- - 1mileirtzająca szybkimi krokamll ku dobw·bT· 
oa. Me lxJ.w. „Mariarn" U:a:Jał odróźdi!ać Pol· fowi i azczęśllrvrosci - ta PiOL9ka jesrt m, ~In. 
ikę Bectców 1 Słaiw-0jow od Polsłt[ - ojczyz· owocem ofi!t1111ego życia l ofia.n~go trudu tow. 
ny l.rudu p.olsatiegv, krtMe. była 1 jego oJczy-mą. Marcelego Now~J. 

p a we I 
Urodził s.lę w 1904 r. w Bielsku na Sląs'ku. 

Ttt skońozył gimnazjum 1 Lu po raz pierwszy 
zetknąl się z teore<tyczną myślą ma.rksistow­
S<ką. Pcd<::zas studiów na urniwersytetach Wie­
d.nia, Miluzy i Parryża wy~a.zał ogromne :dol­
uości i ptzystl.a jego droga życia wydawała 
się jego nauczycielom I profesorom jasna -
pr~epowiada,li mu wiel'ką ka•rierę nau.k-ową. Ale 
„karriera" tow. Pawła_ była illlna. Związał całe 
żYcl~ z wałką prroletari·atu o wo~Mść ~ spra­
wiedliwość sipolecrzną. I d.lat·ego kariera jego 
dorpro.wadzila go nie do katedry_ uniwernytec· 
kiej, lecz s"ZJlakiem więzienia. na ul. Gdańskiej 
w Łodzi, poprzez „Centrah1iak", „Pawiak" i 
„Me:ikotów" w WarszilJWte, poprzez powtórny 
Molkotów i wreszcie Rawicz. 

„Wymk musi być surowy - oświadczył 
pxo!lcU<raitor Piotrowski podcrzas ostatllliego pro• 
cesu tow. FiJn.dera - bo o&karżol!ly należy do 
pal'llił, k•tóra z.rwa.kza przyjaźń Polski z 'mło­
dym sprężystypi państwem. hitlerowskim. 

Sędliowiie usłuchaJ.'i- wezwania prokuratora 
I skazali to·w. Firuieta na 12 1art. więzienia. 
Wriesień 1939. Połska sanacyjna padła pod 

ciósaml „zaprzyija2mionego, ep•rężyr&tego paft­
s(wa httleroW'Sk!iego". Paweł Filllder wraz z No­
wurt.ką i BUcllkiem, Ko•walczyikiem, Lampem i 
Sitwą wyrywa się z więzienia w Rawiczu· i 
staje do walki z okupantem. Jest jednym z 
czołowych organizatorów Polrskiej Partii Ro­
botm.iczej, ws.póbtwórcą jej pla.tformy ideowej, 
lą<:zy. ra.dyikalne gtupy robotnicze w potężną 
pai1:1tię - S'!ita·b klasy robotnkzej i narodu pol-
skiego. · 

Gdy w mku 1942 padł toiw. Nowol!ko, 'l fJ<'>t.e­
cenla Komi>t'etu Centra.lnego tow. Paweł zaj· 
muje jego miejsce 1 prowa.dzi rparit:ię p'l'Ze2 

· shtszną drogę· wal!.łd z okU;pantem. Nie dożył 
szczęśliwej chwili wyzwolenia. 14 li.i;fopada 
1943 r. tow. Paweł udał idę na posiedzenie 

F • 1n d er I 

par·lyjne na u'I. GroM.-gera w Wars'l1!1Wie i tu ZOii 
9lal wzięty przez agentów Gestajpo. I mów 
znalazł się 111a Pawiaku. Pół roku trwały bada~ 
rtia i to~tury. Przez długich sześć miesięcy 
Gestapo uśilowało biciem i ka/tuszami zmusić 
tow. Pawła do zdrady. AJ.e tow. Paweł, który 
tak po bohatersku unlial żyć, umiał równieź 
zgLnąć jak bohatei!'. Stało się to 26 li1P<:a 1944, 
w przeddzień wyrzwolenia kraju, w przedd-i1en 
śmier.telitlej po.raiki faszyzmu, w pvzeddz.deft 
powstania Polek1 Ludowe1j, o krtótą walczył 
przez całe zycie i za którą zgii!lął. 

11 ó ze f SI r ze 1-c z y·k Ili Malgor ala Fornalska I 
W tyim roku, w smutnym miesiącu lietc-1 

padl!Jie, przypada pi!l,la roC'mica bohaterskiej 
śtn:ierd tow. Józefa Stntelczyka. 

IZ dlrm" mówią o nim jego nieletnie d !Id 
..._ có!OCa i S)'lllelt. Dla nlch we.pomnlania o o·J· 
en łączą &J.ę 111.lenitZ.erwalnie z najaepszymi 1 naj· 
llllacheitndejszymi tradycjami Po<lskt. 

Nie .tyilko je.go dz.ieci o nim w ten s.pGSób 
mó.Wilą. Tak samo mówią o niom wsz~cy jego 
tiowairłySźe pra,cy i wallct. 

• li~to<tia jego jest krótka 1 pełna chwały: 
ły1n tkacia, sam robotnik.-&:otlant f, „Johh" (ta 
fabr~ j6g(> imieniem jest nazwana: Państwo­
w'a J!abry!ka Pnettnysłu Obrabiarkowego im. 
Józefa Stmekzyka) - jes?.ieze jak<> młody 
ohłopak w 1922 roku w.stąpił do Z.M.K., póż· 
lllieij do K.Z.M.i'-. i K.P.P. W fcrbry<:e byił ulu· 
biO!llym p.rae'l: robotnilków delegatem. 

W 1936 roku pojechał do Hdszpanll, stajljc 
w m:E!ll'1!9ach wailczących przeei'W fas:z:yzm,.owi. 
W 1938 roku ranne.go pr.zewleżli tuwarzysze 
do Pr.alllcji. · Do PołS>ki wrócić już ni,? mógł: 
SanacY'Jrn.a. Poilska za Wlieilką ,,'Zbrod!ni!l wa1ik1 
D wo!Lność ·ludu hiszpańsikłego pozbawiła na,j· 
1EjplSzego ewego sYilla praw ob}"Wa1eiskkh. W 
P<>lls'ce fasz.yistov.'\Sk4ej czekało go więzienie. 
Po długiiej llUłaC!Lce w 1942 roku udało mu się 
"1!r6clć do PolS<ki, by mów stanąć w szerega~h 
walczą~h o niepodległość i wo1ność własnej 
Ojczyzny. W tym samym roku, 1942, jaiko do­
wódca partyrzmtki, zgl,nął na Ziem.i Kieleckiej 
'W b:l.i!."'1ie z ok:Uipan.tami. Mogiła Jego jes:t nie· 
1ma.na. Pamięć o Nim nigdy nie z.giDlie wśród 

ro'bofllli~ów łódzkich I wstysilltleh peymiołów­
PoUiltó:W. 

Sprawtt1 o k't~rą -walazył zw~ięiyla. 
(BJ 

Zas.tana'W'!a.fn się ciaeem, czy Istniał ktoś, 
ooby z:nając Małgmtl~, mógł jej nie kochać. 
Drobna i n1ajiozGma '""" zu:howywała się tak, 
jalk.by najttilniej miejsca chciała zająć nie ty!-

!ko 11a swej pryczy więzieniJlej, ale i w całym 
życiu tej na.szej nabite pu brzegi, ro:zdygota· 
ne mlodz le1iczym gwarem celi. Nie wiedzia­
łyśmy z początku, jaka ona jest. R'ladlto za· 
b!efala głos w nn!lzyc:h gorących ,nieltońc:zą­
cych elę dys'kusja.ch i te w taiki srposób, by', 
broń Boże, nie narzucać nilkomu wwego zda· 
nia, by, broń Boże, nie uchodzić za mądrrzej• 
iizą od Innych. Pomimo tej wrodzonej, ai prze· 
~dnej skromności, p-0mimo jej wyisil'ków, by 
pozostać nieznanym ,1'k.o1pciUJSzkliem", domyśli~ 
liśmy się pręd'ko, że Małgosia -·to wybibna 
działaczka, wyczułyśmy, źe osoba jej - to 
wcielenie partu re.wolucyj:nej. No I nie by· 
łyśmy dalekie o<l prawdy. Sama z zawodu 
nauC'lyclelka, córka ·tobo•tnicz.a 1 chłopska za· 
razem, od ·1at prawie dzlednnych wel!złlł w 
ruch rewolucyjrny i związała sdq z nim na 
śmierć i życie. Ewakuowana w cza\Slie woj:ny 
do Carycyna - jakQ szesna-sbolebnia d?Jiew· 
azyna, bierze tam ufu.irał w Rewolu.cj:i Paździer­
nikowej. W 1918 roku wraca do krra.ju. 

Aż do wybuchu drug-i€ij wiorjny św!a· 
towej - życie jej ruiero.zerwa·lrnie jest zw:iąza• 
ne z kolejami walk robotnicz.o-chlopslkich, z 
kolejami Komun'L&ty.cznej Partii Po1lslkiej. Ma:t• 

I Bolluter Pal!iild . ..' iel lu.d.!!, 

Pa m ię\cl Mariana Bu czka 

• ka nde·letnie.j dzievtczy.nlki - Małgosia nie lst· 
niała prawie wcale jak~ człowiek „cywilny". 
Ciągle W°'rozjazdach - to na tym, to na oiwym 
okręgu, to na tere.nie robG·!Jlliczym, to zn::iwu 
chropskim, to znów skolei na przymusowych 
„wywc1Zasach" w Wlięzi'lllliu - prawdziwy wł­
nierz sprawy ludowej - wątła, chooowi1a, lecz 
nieustraszo,na i mo-cna. Wojna i okl\l/paoj.a za­
&taly Małgosię na po.s.terunlku. Za.mim dosię­
gła ją łaipa Gestapo zdążyła odegrać wybtł!tną 
rolę w two•tzen1u 1 działał:nr0ści PPR i Gwa'l"d'itl 
Ludqwej. Zginęła w r. 1943, za'kaotowa1ta na 
śmierć w cza5ie śled©twa na tym samym Pa• 
wie'ku, tatk dobrze jej z~anym z przedwojea?io 
nych czasów sa•nacyjnych. I 

W 1933 roiku ,pono·W>nie aresz<towany docze­
kał się wybuchu wojny w więzieniu w Rawi­
czu. Mrurian Buczek -zgła.<SZa w l•lniell.111 więź­
niów politycznyiCh Rawicza go•towość walki z 
hitler:ow;sklm ntjeźd'ką. SIJlnacyjne władze od 
maw1ają mtt tego. W momsTuC!e tfr-O_mdtnej u-
cieczki tyeh wlad2 Buczek wnti z tawarraysza• 
mi wyłamują kiraty więzienne i wydoetają się Polik1ego, robotników i tihłó'PÓW do a1altu na 

niemi oki po2yicje. 
Ma•rian BuC'Zelk urodził się w LuibHnie w ro­

ku 1896. Ojciec je§u był kalejanem, pocho­
dził 'Z chło'J>ÓW, Bieda - etaly gość domu Bu­
czków - nie pozwoliła, lliby Marian. mógł się 
ksz.talc.IĆ, Po ukotkielJl.iu 3-ch oddziałów szko­
ry powszedlJ!lej, musiał 0111 jąć się praey uwb­
kowej, jalko 18-ilert.nri chło1piec ws.tąp.uje do le· 
giGi!IÓW. Po odmo.wie pm:ysięgi na wierność 
kore?nii!' Ha.l>sburgóW M~tan Duczek lt~deka do 
LubłiJnll. i walC'iy z. au1Mi6cko • nłem;iecko olk·u· 
pacją. jalko bojownik PPS pod pseu.donimem 
-,,Szllrrmer". 

W oikJresie Rządu LubeiJ.slkie-go Ma.Tlal!l Bu­
czek z°'"ta.je k9Dle11da111tem MiHcji Ludowej, 

- Jct:óra 9 ~piła naj~erpszy elemerut robotmikzy -
so•ojali~tów, ikomuilli&tów, be7lpM'tyjnych .-.. 
w.szys• ich tych, ikitórzy IE łrronią ..,, ręku 
strzec choieili wolności narod'll I praw ludu 
pracuJl\Cego w P-0tlsce. PilsudozJi)tow~a klika 
poe-taihawia jednak umurnąć mł-::idllgo, Me nle­
bezpiecmego dla reakcji ikomerndmta MHicji 
Ludo~ej. Ploorwoikacyjlnie oslkari:ony o ud7'iał 
w zamachu na proch<Ywn:ię luibe.lgką, wtrąrnny 
z01Staje do więzienia., w k1órym mimo u-dowo· 
dni.e1lia jego ni.eiwi!lll!loŚci przeb)"Wa dwa lata. 
Tyillko 3 miesiące cieszył ~ię wolrnością po o• 
p1iSZ<;2eniu więzienia. Tym ra:tem skazany zo• 
;;.tal ta drzjałal•ność rewolucyjną i rzekomą or· 
ganiza~ję zamachu tt4 komisiil%a defe!lllsyiwy w 
Chełmnie. D7lieslęli la,t przesitrdt;la.ł w Lublinie, 
BiałY'matci.ku, Sierak.u i Łowy. Wezifdzie jed, 
nilkowo korchany, W6zęd'l<ie jedna.ko-wo poipu· 
lamy ~ dusza koIIl'U!lly więziennej. 

Cdy w !>zieli Zadusz.ny przez myśl nas:ti\ 
p:rzesuwiają s.iEl wspomnienia i liY11werk1 b.aha­
ter6w, k<tórty odestli od nas w 11.rwaw}"'Ch la­
tac'h zmaigan z b&!JlerY17imilm, to J>i'ZY'Zmlniy, 
t' jedną z naji!JittdtieJ charlłkterystycinycb 
W1J>J<J9t symbo•liC1:nych poetaci jeM Ma·rl&n Bu-

· crrek. 
W śmierci Mariana Buczika je9t qłęboki sym­

bol - reworlucjo.ni•sta, ochrzczony przez sana­
cję mianem „wy;wro.towca", W1lęzieti politycz· 
li}' DJ1Ugiej RzeczYiPDSlpOiitej umiera z bronią 
'Jl :rłJklu1 prorwaidząc .ta'k!ich, ja Olll synów L'llidu 

Cięż.kie lata w.ię~ien.ia nie załamały Jeg 
woli walki, :rliie zlQIIllły wiary w ostatecwe 
zwycięstwo ludu p•rł-cująct!go. Jako członeik 
Parrtii KomrtlalJi&tyczrnej wyipefltia tmdine i śmia­
łe zaidml~. t>ra.cl\lje dla _!prawy mbotrni~2el na 
terenie $lq1Sika, Za;głębia i Wa<rsrz.awy. 

na wolność. I 
Gdy sanacyjni oftcetow1e opuszcżają żołnie- Piotr 

ny, Mar.iaill Buczek nie może obojętnie plltraeć 
na zbliżajcicą się zagładę &nnii polskiej i staje 
na czele jednego z odd2ial&w. Oddział, któryltl 
olll dowo<l7!Lł nazwa! go ,,tta.szym poruc:i:ni­
k.lem", Z oddziałem tym Marian Buczek wyco­
fywał się w kierunku Warszawy. Nocą z 9-go 
na lO•go 'W'rześ.nia edd-iial Buczlka wstał okrą· 
żoJly pll:i!-z przeważające siły rnieprzyjaci..e·lB 
w okol\cy Ożarowa.-Buc-&elt .peiproiwodzlł swój 
oddz~ał do ataku. Zdobył gniazdo karabinów 

Michalina ·zakrzewscy I 
Towarzysze Zakrżewscy nie zginęli i r~ 

gesitapoW{:ów. Nie zglnqli w dbo"ZJach koneem· 
tracyjl!lych. Pirzeźylri okrutną WQji!fę i docze­
kaJrl się Wo1nej, Ndepodleglej i Demok!Taitycz• 
neJ l>olski. Zgil!lęli od kuł rodzimych fa~y· 
rtów. W sie11!J!llu 1945 rok.u najpadn:i~ct pitrzez 
NSZ·e•tows'kich bmdyitów, zoS1tailri zamo·rdoWa· 

ma.szymowych. W ataku na drugie gniazdo zo- ni we wła5<nym demu, 
stal abl1ty. Tow. Piol!r ::?aktzewski, lódz1m przęd'1.o&lmlk 

Bohrutens!k.<1 ~mierć Buc-tka w boju z naje~- od nai'Wcz.eśniejszy<;h lat bral czy'11lly u~lał 
dźcą jest na}pięknie~zym i najdumniejszym 
syIDJbolel1l ofiM111ej mlłoś<:i o}czymy. Smierć w wake ro<botnicze<j ł.Qcrm. Podca.as okupa<:ji 
jego zapocz.ątllmwała 111.owy okres wa11ci - nie przerywa ~wej ;pracy. W tym ci~klm olkrre­
wia•llkl, 'k'tótą 11>rnwadrz;i,]Jj robotnicy I chło- sie tow. Piotr z narażeniem zycia oddaje JSWÓj 

pi, gdy panowie w Londynie knuli intrygi l dom do dYIS!Po-z;ycji Pol!!k.dej P8JI1tlii Róbo1n:ldt:'llej: 
„cze.kali z bronią u nogi". 

w dni'll święta Uma.Tłych każdy z nas my- tam odlbywa.ją sdq pie11Wsze zebramla, zootgam-
ślami iJ'.>Odą:ża do oieDli swych bJi.skkh. Któż ww.me p.rzez tow. Sorwińskllego, tam jesrt zoil'" 
może być Miźszy nam, cz.ło:nlkom Pol5,kiej Par- gaind:t'Crwaina plerwsza koillfererncja z lldr:lalem 
tid Rob.o•tnicz~j. ja'k ON, - Maria!ll Buczek, nie tow. Wiesława•GomułllCJi. :D.om !Jo:w• Piol!ra l!łu· 
ugięty bojo'Wttlik lUJcLu polskieg'9. Po•lska Partia źył za schronie.nie wsrzystkdm ucie'Ici!llłełO·m 
Robo:tnic:za podjęła d"ZJiedzi<:t'Wo Mariana Bucz- . . . 
ka. P.a'!ltia ta nie<rozerwałnie połączyła sprawę S(;lgamym przez olkupll!lllta. Po osw1odzein1u 
narodu z.e s~łliwą ludu po.Lsk\egó, Łodlzi tow. tow. µikrzewscy pierwsi staiją .do 

Do dinilł drzi$ie.jszege nie x.p<JJlezfono mogl.- pracy nad od1budoiwą Polski Demo'kratyC'Zttlej. 
ły MariaJna Bu<C7lka" Wśró~ tysięcy .~gH, .ktÓ· Rodz.inia Za'kt2ewskkh przez całe swe ży-
re wyrosły na zl~m1 nasze1 po W'rze;m1owe1 na- . . . . . . . . . 
wałnlcy, ta wła.Sn1e be'li.imienna mogiła jest I C'l& sruzyła w1eiI1111e OJczyz,ru,e. Wspomn1eime 
s2~riegó1Jrue droga &arC'll każd~go mił.ujące.go o nlch będrkle .dla ro'bobntlc.Qw łódzkich bodź· 
OJ~zymę pepero~ca. Ten bowiem bez1m1e.ru:iy cem do darlszej pra.cy dla srp.rarwy, o k~órą Za· 
g~ób jesot sy.mbo.Iem 111ajsz.cze~szei . miłości j. k.rzewscy walczyili i oddail.1 życie. Zakrzewscy 
w1~.<ry dla ludu, dla spraw1edl1wosc1 spo!eci- . . . . , . ' 
ne.j. Jest korpcem giralllkznym rozpoczynającym zoSJ!.a'Wl!rh S[eT~•ty,. ktore pozo.stają pod opl~ką 
now• drog!l waJk..i polslkiego ludu, MdzkJej kJaay ro~tm1ozej, Będziemy o 1111oh 

KZ p~~~ ~ 
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.W-'spoininalnv dziś lych wszyst­
kich. ·, klÓrzy, oddali swe życie źa 
Polskę. z.a sprawę ludu. polskie-

~~~filin~•~&!il~~~~-~lt~~w.~mfmh„Wi&PJ™~~~w~®:1&C?t~~~~J!a2iś!m™~%\l~~-~~ 

Tam, gdzń.e waillk.a pa'Iltya:anc'ka roaJWi•jała się · 
w najwięk~ym naip:iędu , gd'llie po ctmś dzień 
dłu'!Jlie wlie'cZIOffy zimoiwe w chalta'Oh wiej!Slkich 
W}'!P~1a.ne są gaiwędami o · żołlndera:aich Gwair­
dii Lwdoiweij, o icl. waillkil!ch z Ndemcami1 we 
'Wli!POmniienWllch pada. O'Zęslf:o imię ,,Dr Adeli"~ 

W Kii.edeoozyimiie d!tiałały grupy pa.rlyM\llJC· 
ftlle, do !kitóryich dYISIPl<>rz;ycji o<ldała dr 'HeJ,ena 
WO!lf sW101je ulliliiejęmośoi l~ i swe usłiugi 
kobii·etr-io!Piekrunfki. W śró.d tych, Mórzy ją ma· 
U. porostaiwiła trwałą pamięć o swym. p•oświię· 
cenliiu dlla ~wy. o swej praicy pel!nej wy.rze­
cwn.ia i sw·eij odwadze. Ko~edzy bojOl\Vllli wspo· 
lnli<Jlają ją, jadro tę, kit6<ra z pn:yjętyich dolbro• 
~e olbo'Wliąiz!k:ów wywiązywała się zaWBze 
cbluib!n1ie. P>amiętała o ka-bdym chorym, o naj· 
drrolbni~jszym Z<1Jbi~ lekiarS<k.<im, potflr,afiła w 
C'1la1Sie najg~rętsrzej akicj~ o•;rga<nizować lwrsy 
&arndltamne, umiała zairadzi.ć brako'W'.i ie.kal!'~w. 
a gidy· Wl:elba było - z pepesiz:ą w ręlru wi!d· 
.C'l&'fć z wmogilem. · 

O.d poło!wy rollw 1943 pełn{ fookoję szekl 
s.anillllaimiego GwailCLili Ludowej Olbrw<o1d!u kielec· 
ko-Tadomsu:zańslk.iego. . Ona tio. w roiku 1944 
oirga<n.irmje uciec'2l'kę ~y 50 jeńc6<W rpdziec· 

Nasza kronika · 
Prrzy szeregu iPańisillwo~h fa.bryk kon!elk· 

cyjny<:h pmeprow.arlwlllo OO!tatndo specjalne; 6· 
tygodmiowe lrurisy dlla. 100 mstru!kt«ek pme· 
MYl!łill ikonfelkcY'j111ego. Ku'llly te, zorgmizowa­
n.e z imiojaitywy Mi111dstel'!>twa P.rzemyisłiu l Han· 
dlu UJID.o?>li!wti.ly słuchaozlkom zaipoZ<nanie się z 
U<>Ttyme:nitao:nli pro!du!k·cji konfekcyjnej i z tech 
Dliką iJ>IROCY. • . 

Albiso[~i kiutis6w k:ierow1l-ć będą odJptr 
wdedn..ią aikcją szko~e111ioiwą celem prrz;ygotowa~ 
ma fachowego pemo111e&u dla s;półdiiel<ni pracy 
•.~~e komekc:J. · 

sz_Iak.a.ch 

W .la .da ~ 

Jak 
podep~wat 
.z .. naezem_ 

.oraO:U 
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Związek Walki Młodych w Dniu Sw:ęta 
2:marłych czci pamięć pierwszych przew :lni­
~zących i założycieli organizacji, Hanki Sa­
'Nickiej i Janka Krasickiego. 

Hanka Sawicka, pierwsza przewodniczar.a 
l. współzałożycielka Związku Walki Młodych, 
9yła nieustraszonym przywódcą polskiej mło­
'lzieży w walce z okupantem hitlerowskim. 
Jej nazwisko związane jest z najlepszymi ~ra­
dycjami bojov.rymi młodzieży w czasie pku­
pacji. Cały swój młodzieńczy zapał, swe nie­
przeciętne zdolności poświęcifa Hanka d~iclt. 
walki z okupantem. Pod kierownictwem gen. 
Spychalskiego i tow. Albrechta. Hanka Sa­
wicka organizuje kolportaż ,,Biuletynu ra­
diowego". Gdy w 1942 r. powstaje Zwl!ize:t 
Walki Młodych Hanka Sawicka zostaje j~go 
pierwszą przewodniczącą. Każda akcja, kaidy 
plan, każda forma narastającej wciąż walki 
- to b:yła - Hanka, to Jej zmysł, to "Jej n­
tuzjazm, to Ona cała. Wśród nawału pracy 
organizacyjnej Hanka znajduje czas i bierze 
w akcjach osobisty udział. Jej dziełem było 
m. inn. podpalenie niemieckich zakładów sa­
mochodov,.ych przy ul. Podchorążych. Han:rn 
- to nietylko dzielny organizator walki i par­
tyzant. Hanka to naur.zyciel młodzieży. 

„Własne doświadczenie - uczyła Hanka -
pomnażać musimy doświadczeniami historii'' 
Rysując obraz przyszłej Polski Hanka mówiła 
do współtowarzy zy: „Ciężar odbudowy kr -
ju spoczywać będzie na barkach młodych sił 
narodu." 

W marcu 1943 r. Hanka poległa od ku!i 
hitlerowskiego żandarma. bstatnie jej ~ło~·a 
brzmiały: „Służyłam ludziom„. i dla rnch 
umieram". 

Towarz 

Gdy patrzę na naszą młodzież ZWM-ową, 
wiele razy wracam myślą do Harnaimi -
~ZM-owca, który swe młode życie oddał w 
walce z faszyzmem z myślą że młodzież ro­
botnicza będzie mogła dumnie spacerować po 
ulicach Łodzi w swoich białych bluzach 
i czerwonych krawatach. 

Często opowiadał mi z ogniem w oczach 
o świetlanej przyszłości, która czeka jeszc:>e 
nasze pokolenie. Te opowiadania snuł zazwy­
czaj w drodze do fabryk na masówki. O godz. 
5-ej ·nad ranem był już na posterunku. Gra­
natowym policjantom napotkanym w drodze 
imiał się w oczy tłumacząc mi że śmieszą go 
!eh służbowe paski pod brodą: „To my po­
winniśmy nosić te paski - twierdził - my 
jesteśmy naprawdę na służbie ludu - z włas­
nej nie przymuszonej woli - idziemy d1) fa­
bryk o 5-tej rano, by mówić prawdę ro­
botnikom - ryzukujemy życie, a oni co? -
Służą za pieniądze fabrykantom, obszarni­
'tom". 

Harnam - ten młody, szczupły c łapak o 
twarzy dziecka, był mówcą z bożej łaski. 
z uwagą i w sl;:upieniu słuchali go starsi ro­
botnicy. Znały go już niemal wszystkie za­
łogi Łodzi i choć robotnicy wiedzieli, że na 

GL O.) RUl)OfNJCZ1 ~tr. 7 

W dniu święta Zmarłych organizacja lćd;r.­
ka ZWrlI-\t '' pomina tych kolegów, którym 
nie danym było dożyć nowych szczęśliwych 
d1 I, którzy w szeregach Bojowników o Pol-

z 

eh Z 
młodszyćh swych 111t już w okre~ie sanacji 
narażały go na śzykany ze strony władz n 1<ol 
nych i policyjnych. Wybuch wojny za ta:" 
Janka na Unlwer ytecie Lwowskim skąd w 
1940 roku wraca do Warszawy i ·eruje wal­
ką zetwuemo\ ·ców. •„Kazik zdobywa du!e 
doświadczenie bojowe w szeregach G. L. w 
akcjach takich jak konfiskata miliona ,lo­
tych 1 kasy KKO w Warszawie. Pod Jego do­
wódzlwem zlikwidowali chłopcy z Żoliborza 
11erkschutza we fabryce Steinhagen i Stni.r.::­
ky na Woli. Na tejte Woli w parku pod go­
łym niebem „Kazik", kształci koło prele­
gentów. Bo wziąć pistolet do ręki i zabić 
Niemca - to jeszci:e nie wszystko. Trt.eh.a 
wiedzieć o co ta walka się toczy. Kreśli wy­
raźnie obraz Ojczyzny, którt1 powstanie. Jeitt 
naucz •cielem i wychowawcą organizacji, mi­
mo że wiekiem niekiedy nie praewy~sza 
swych towarzys1.y 2~go września 1943 roku, 
5 mięsiecy po śmierci Hanki ginie od kuli 
niemieckiej. 

W Hance i „Kaziku" straciliśmy kierowni~ 
ków. Dzi czcimy kh Pamięć czynem, n~uk , 
pracą. Zvcie Ich jest dla nas drogowsk T."tn. 

Aktywna praca społeczna i radykaln.e po· Idziemy dalej szlakiem, którym Oni nas pro-
glądy polityczne którym wiernym był od naj- wadzili do Wolnej Polski. (Dz) 

• • m n c 
skę dla l11du poniesli bohaterską ŚmierO: wł pracowałam w organizacji. Jakżeż mi łam 
wolce ?. okupantem. Dnia 19-go pat.dziemik.1 przeszkodzić memu diiecku w walce o to, co 
cala Łódź wzi~ła udział w pogrzcl'ie człon- dla mnie stanowiło treść życia? Znalazłam 
ków bojowej organizacji młodzieży „Promie- w sobie tyle woli, by pewne&o dnia powie­
nlstych" Mariana Witulskiego, T deusza Do- dzieć mu: „W!E:'m W8z.ystko. Jestem dumna 
miniaka, Bolesława Sanigórskiego, Wacia \"a z Ci bie". 
Krzy:lanlaka, i Eugeniusza Lisiaka. którycn „„.Pamiętam ten wieczór 20 kwietnia 43 r. 
ciała spocz~l' ! na• cmentarzu radogoskim. ' Prz:i;zł m zm czona z pt·acy„. Iz.debka wy· 

Brak tych bojowników o wolno&ć I demo- glądała jak sklep z bronią. Dowiedziałam stę, 
masówkach aresztują nie tylko mówców ale krac!"ję okrywa żałobą w tym Dniu nietylko że tego dnia dokonali akcji w sklepie z bro­
i słuchających to gdy przemawiał tow Har- naszą organizację._ Z bólem nigdy nie wy- nią Chab1·ow kiego. Marian b'ył b. szczę~liwy 
nam, zatrzymywali się bez wahania. On sam gasłym odczuwają Ich nieobecność najblirsi, z udanego „wypatiu". Dał mi malutki rewol­
by mówcą i organizatorem sam zatrzymy- a przede wszystkim Ich Matki, Matki .,Pro- wer - jeszcze dziś słyszę jego słowa: „Niech 
wał robotników dowodził i~ ważności. zebra-, mieni.stych''.-·· Organizacja _łód~k.a czci w ni~h ~arna weźmie tę ~iód~m~ę, je~t mała, m.?~na 
nia a zachowywał się przy tym tak swobod- Matk1-Polk1, które dla W1elk1eJ Sprawy nie Ją skryć do mufki. Niemiec me zob.aczy . 
nie' i bez cienia strachu, że jego nastrój u- za"."'ah~ly się poświę~ić: to co matkom jest „!I-go maja Witulski wraz z resztą ,,Pro-

m a n 

dzielał się i słuchającym. Gdy przemawiał, I na.idrozsze - swe dziec1. mienistych" udali się do Warszawy. 8-go ma-
zapominał gdzie się znajduje. zapomi ał o nie Każdy członek łódzkiej organizacji ZWM-u ja 1943 r. znalazł śmierć w lasach psarskie!\. 
bezpieczeństwie. Robotnicy lubili ~łuchać je otacza Matki poległych „Promienistych" szcze „O jego śmierci dowiedziałam się dopiero po 
go przemówień i tylko czekali na masówkę gólną czcią, a i one wśród szeregów M.$Zej powi·ocie z Oświęcimia, dokl\d mnie Niemcy 
w której on brał udział. organizacji odnajdują swych synów„. w 1943 roku zawlekli"„. 

Stawa jaką sobie wyrobił przemówienia- ... Tow, Maria Witulska, matka Mariana Gdy umarł miał skończone 16-cie ~at", 
mi stała się przyczyną jego zguby. Tajna , członka bojowej organizacji młodzieży demo-· „Czworo ich ' ~iałam, jedno mi został0' 
policja faszystowska postanowiła pope>lnić 1 kratycznej ,.Promienistych" pracuje w Zarzą- mówi tow. Fibiakowa matka Zdziśka, Helen­
jeszcze jedną zbrodnię i bez wahania Wfko-1 dzie Miejskim Związku Walki Młodych w Ło- ki, Heni i Gienka. Naj arsze dzieci - Heni , 
nała wyrok wydany na młodego KZM-c1wca dzi. Powiada do nas: „Tutaj między swoimi Hela i Zdzisiek zginęły w walce z okupantem 
Dwudziestoletni chłopak stał się dla nich nie- I chłopcami, między którymi znalazłby si~ i Zdzisiek, Helenka i Henio, Fibakowie by· 
bezpieczny. Przy próbach aresztowania bro- mój syn, gdyby żył, odczuwam pewne uko- ły dziećmi Łodzi. Cała trójka zapaleni h"'1rce­
niło go kilnakie tysięcy rąk roboczych uz- ! jenie po stracie mego dziecka. Lżej · i żyć rze. w 1942 roku wszyscy poszli do „roboty'' 
brojonych w J·amienie (np. na wiecu na Ba- i pracować dla tych, dla których swe młode podziemnej. Najstrsze córki Henia i. Helenka 
zarach). Wobec tego najłatwiej było „sprząt- 'życie poświęcił mój synek". . drukowały ulotki. Zdzisiek był członki~m 
nąć go". I Ciężkie było dzieciństwo małego Maria11a. „Promienistych". I on brał udział w akcji na 

Harnam zos!·ał. z bity pod fab1·yką Bie- 1 Ojciec jego koleja~z zredukowany z PKP z po- sklep z bronią Chabrowskiego. Gd?' „Promie­
dermana w pazdz1crniku 1929 roku. Parnie: wodu przewlekłeJ choroby, umarł, kiedy niści" 5-go maja wyruszyli z. Łodzi na Głow· 
o nim przechowała piosenka ta niepoetycka, Marian był jeszcze m;dym dzieckiem. no, Zdzisiek obło:Łnie chory, wyrywał się z ra- , 
o prymitywnych rymach piosenka o tow. Har- Wojna 1939 roku przerywa natikę Witul- mion matki by iść z nimi. Prosił: „Zacze};.aj­
namie spiewana w sanacyjnej Polsce przez skiego. Ukończył właśnie 6-ty oddział szko- cie, aż wyzdrowieję, pójdziemy razem" Nie 
wszystkich walczących robotników w Łodzi ły powszechnej. Wrażliwy i małomówny rhło- mogli czekać. Zdzisiek został. Podpalał stogi 
i w Warszawie, na śląsku i w całym kr11ju. j piec gwałtownie reagował na gwałty okupan- szwabom, rozśrubowywał tory kolejowe. 
Śpiewali ją strajkujący robotnicy, śpiewali ! ta, których był nie tylko świadkiem ala i Wpadł w ręce Niemców. Osadzony został w 
demonstujący w dniu 1 maja f wiżnlowie P-.· ! ofiar . Arbeitsamt nie dawał chłopcu spokoju. więzieniu na Szterlinga, zginął 15-go l!ato­
lityczni podczas głod<iwki. Proletariat czcił w Niemcy próbowali zmusić do pracy 14-leinie- ·poda 1943. 
niej śmierć swego młodego bohatera i zapo- go chłopca. Marian wykręcał się od służe"\i,1 I Potem przyszła kolej na Helenę. Niemcy 
wiadał walkę o sprawiedliwy ład, w którym Niemcom jak tylko umiał. Nienawiść do hi- osadzili ją w więzieniu kobiecym na Gdań­
tacy ~ak on będą pr.acować, uczyć się i bu-1· ~lerowców przybra~a wkrótce ta_kie roz~iary, I skiej. Nie wróciła. Poten: ojca wywieźli M ro-
dowac Nową szczęśliwą Polskę. ze chłopca bano się wypuszczac na ulic~, w boty do Niemiec. Zman tam. A Qotem ... 'Po-

B. Beatus. obawie, by nie został ar.esztowany za obrazę tern aresztowali i najstarszą Henię 25 styc.z· 
----------------·----,· swastyki, chłopiec bowiem rzucał kamienia-1

1 
nia 1944 roku. W marcu następnego roku a O„budowe W"lrszawv mi na " powyłamywane niemieckie krzy:i:e". przyszła wiadomość „formalna", że Henia zo-

li ~ W 1941 r. mały pokoik Witulskiej przy uli- 1 stała stracona .. 
Prac. Centr. Gosp. „Solidarność" oddz. w 1 cy Chmielnej 11, służy za miejsce zebrał~' „Nie wiem jak to przeżyłam - jmferć •no-

Łodzi zł. 18.830.-. chłopców w wieku od 15 - 17 lat. · · ich dzieci i mt:ża - mówi Matka -" Gdy się 
W 1942 r. zimą stałymi gośćmi izdebki by- dziś nad tym zastanawiam, myślę, że świa-

11 Gacłas. Wołos, Grabowski, Fibakówny, domość bliskiego odwetu dodała· mi siły. 

Robotnicze f-my „Frankus" - c:złonkinie 
Ligi Kobiet zamiast kwiatów dla tow. Ireny 
Piwowarskiej zł 400.-. 

PZPB Nr 5 - Armii Czerwonej 81 - zł 
244.973.-. 

PZPB Nr 3-Piotrkow ka 293 - zł 350.400. 
Zw. Zaw. Rob. i Prac. Przcm. Spoż. - zł 

56.600.-. 

Cioch, Solarek, Prożek i Dominiak. Czas koi ból. Czas jednak nie wymazi;ł 
„Moje serce przeczuwało, co się szykuje z naszych pamięci drogich kolegów, Wspo­

-· mówi tow. Witulska - O ,matka wsustko minają Ich towarzysze walki, Icb m-itki. 
wyczuje! Kochałam moje jedyne dziecko, by- wspomina Ich Organizacja, której oni byli 
ły chwile, gdy chciałam mu przeszkodzić. po- pierwszymi członkami i założycielami. 

Za pośrednictwem K:f{O Prac. 
1'ciarnia 6. - zł 77.780.-. 

wiedzieć: „Daj spokój z tymi ,,Promienistym1", Cześć Wam koledzy z Dni Walki Krew 
PZP13 Nr 16 niech starsi walczą, tyś jeszcze dziecko.„ Ale, przelana w walce o wspólne ideały młodzie'! 

byłam już wtedy członkinią Gwardii Ludowej, ty polskiej nie poszła na marne, (O~· 
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N d b · -· ł h. b · · k ' W Związkach Zawodu a ero ami meus raszonyc 01owm ow . Zwią"k z~=~~~ów i ~"~ 
niików Przemysłu Skónanego Okręgu Łódzk-ie-

Suchy liść szeleszcze pod stopami na wy-, lepsze jutro - w ni-:h znalazła swoich n!e- Polski, o której oni marzyli w kazamatach i go zawiadamia wszystkich c:z.łooków Za~~· 
łwirowanej ścieżce cmentarza. Nie tego dnia, ustraszonych bojowników i rycerzy. Naród więzieniach, w krematoriach i obozach śmierci że posiedzenie Zarządu Ziw. Zaw. Robootnikaw" 
gdy tysiące przychodzą tutaj w odwiedziny cały musi o nich pamiętać, 1trzec ich mogił tej Polski, w której nie będzie głodu, ni zimna db 
doroczne do ser-::u bliskich. Nie tego dnia, gdy jak największej świętośd 1 skarb-i: narodowych zaduchu poddasz i suteryn, tej Polski, która i Praco.Willików Pmemysłu Skó:rzaineg-o 0 ~ 
tysiące świateł kołysze na wietrze jesiennym. pamiątek „Z ich kości powstał mściciel" - jest matką, jednako miłującą wszystkie wier- dzie &ię w po!l'liedrziałelk, dnia 3 li~ada. 1947 

Dzień wcześniej, dzień później - jakaż tutaj jak mówi poeta..- z ich męczeństwa narodziły ne sobie dzie::i. roku o godz. 16-tej mi!Jl. 30. Obeai.ość w.sey• 
różnica? się legiony nowy::h ofiarnych bojowników tej Henryk Rudnicki S>tlJcich człoJ:llków obowdąikowa. 

~!~f l.~f 1~~~~~~Ji4:t~~f f~:: :~"i'ę
111111111111111

ę""""S'i'8i"'D'8"'Sira'iY"'i'ili'O'r8S6W"'f Ob'O'iiliCiYCh"~~ 
pisami, :i datami urodzeń i śmierci. Ławeczki 

w cmentarnych alejach - mąż, brat, matka, Uroczystośf wr.aczenia ieaitymac1·i party·1·nych w P. Z. P. W. Nr. 35 
dziecko - to wszystko co się ~ryje pod naz· 'f & 
wą ży:~a, ~utaj znajduje swój kres wędrówki. 

• • • 
Ale są jeszcze inne groby - rozsiane po 

polskfej, ziemi jak długa 1 szetoka, mogiły 
zrównane z ziemią, doły be.zimienne, kryjące 
pod zielenią murawy bólem ostatniej mę,~zarni 
członki powykręcane ongiś żywych ludzi. Po 
lasach, pil xozdrożach - nie policzyć, miliony. 
Wiatr podnosi kurzawę z ziemi - a to nie 
pias~k, nie liście więdnące - a to popiół tych 
ct6rzy żyli tutaj i wal::zyli ptzed nami. 

• • • 

tow. Pogorzelski 
o!Jrzy.mał 100-ną s,tałą 

legitymację ipa.r.tyjną 

tow. Hryniewicz 
o.trzymał 101 ~zą stalą 
legitymację partypią 

wręcrzenia legitymacji członkom Koła wzięli ró- nieśłi śmierć od kuJ.i s.krytobójGZej. Dziś, gdif 
wnfoż udział mlonk.O'Wlie Koła PPS, jak rów- towair.zyisze o1mzymują stałą legitymację człon• 
nież sympa1ycy PolSkdej Pami Robotniczej. ko:w'&ką, winni ,pamiętać i o tycll to:wanyszachi 

UroC'l!ystość zagaił sekretaTZ Koła PPR na którym nie danym było doczekać tej wap&• 
oddziale PZPW Nr 35, tow. Kędzierski, pod- niałej uroc:zystośd„. 

kreślatiąc w swym przemówieniu fakt szybkie- Po pn;emówdeniach przystąpiono do .~ 
go wzrostu Koła, które <miś obejmuje ponad mania legi<tymaoji partyjnyich„ W~ród ur~y· 
43 procern<t załogi oddziału. Nasitępnie głos za- stej ciszy wezwamy zosta·je do pr~ydium aet· 
brał to:w. K'I1Zepota., II-gi' sekreta.trl Dz!ielnicy ny c1ił0111ek. orgamzacji partyjnej, tow. Edmu.ruł 
Lewej Sródmde-js.Jcie.j. Tow. Kraepota z.wrócił Pogo~elslk.i, który jest wy:railnie w.zrusrony, 
uwagę obecnycli na szczególny cha.rak.ter par- gdy z ręki lI"9o sekiretarza In>ieJlaldcy otTZymu­
ty;jnej uroczystości: - „Am w dllliu tym w.rę- je legi•ty1nmoję. „Pll'Zyir.zekam tu o1bec.nym, że 
czona ZOJS.'tainie - mówił tow. Krzepota - set· s-tać będę na straży interesów klasy robotni· 
na legiltyttnac.ja. członkowi Koła PPR, tow. Ed- cze.j i pracą swą podnosić słarwę naszej p.artii" 
mumiowi Po~el5kdemu, a jednocześnie tow. -· po:wdada głośno i dobitnie . . Rów.cie wzru. 
Hrytniiawioz otrzyma sro.pie'IiWISzą legitymację S'Z()[IY jes1 młody tow. Hiryniewicz, kitóry nie· 
parly\jalą, pieTIW.szą z następillej pnzy&Złej setki da:wno wstąpił w szeregi Polskiej Pa.r!lii le· 
czło.nkow faJbrycmego Koła PPR. bol!Jnicze-j. . 

Tow. Krzepota pro:ypomniał obecnym boga- „.Jednak nie wszyscy towar.zyS1Ze otrzymu• 

tudzie wołali chleba - chleba nie dla s!e­
błe, ale dla dzieci zlebnących w nieopalanej 
izbie. <thleba dla dzieci kaszlących straszli­
Wym k~_zlem grnźUcy, ::hleba dla kalek, dla 
sterot. Nie ~ogli wytrzymać - szli na ulice. 
SZlo kh tysiące - przechodzili nieśmiało 
ukradkłem przed oknami bogatych wystaw 
sklepowych. Potokiem spływali z trotuaru na 
lśniącą jezdnię uli::y. Chwytali kamienie z bru 
ku w świętym gniewie protestu i oburzenia„. 

Naprze~iw wychodziły granatowe szeregi 
policjantów - salwa .l:tiła 1 bruk. 

te 'i &tare tradyicje robotniczej te.j placów1ki pra ją stałą legityunaoję. Są tacy, któuy dopiero 
cy. PZPW Nr 35 wydały niejedneg-0 dzielne- po tnech miesiącach aktywnej pracy w or· 

W świetlicy Kombinatu PZPW Nr 35 ~rzy go towarzyS1Za i działacza robotniczeg-0. Robo!· ganizacji dostąpią tego zaszczy.w. Jest im tro· 
ul. Nowo1!kti 77-, odbyła się w tych dniach urc- nicy 'ej faił>ryki braii czymiy udział w reali· chę mwikoitno, ale niewątpliiWie pmez te trzy 
czystość wręczenia s.tałych legitymacji człon· zacji Reformy Ro1nej i w waO.ce z wrogami de- mies-iące zdadzą eg-Łamiai doo}rzałośd partyj· 
kom faibrycznego Koła PPR. W uroczystośd moik.raciji. Niekitórz:y z nich w walce tej po- nej. · (Dr.} . "' . 

Gdzie wasze mogiły - bohaterowie z Placu 
Wolności, kobiety z masakry ':la Piotrkows:dej 
gdzie wasze ostatnie schronienie, wy z Dłu­
giej,, wy z Kopernika, wy ze Szterlinga, wy 
od Dominikanów z Łę,czycy, wy z Sieradza -
wy„. nakoniec z Radogoszcza i Oświęcimia.„ 

~ • .-~==================::::==~-===-=.:::=-=-=-=-=-=-=-=-=-=-=-=-=-~~=--=-~~-

.CE N N I K Nr 5 
• • 

I dlatego twój gt(>b• towarzyszu Rychliński, 
lowarzysz\.l Harnarirle, towarzyszu Englu, i 
:llatego wspólna mogiła na Radogo·szczu -­
n~łą ofiar neronowego pożaru, mogiła tYch, 
dórzy pler;wsl wyruszyli w bój pod Głowno 
- was:i;e wszystkie groby - są dla nas :Sym· 
M>lem, przed któcym dziś chylimy c.zoło, przed 
ttóryml cały narócł staje w głębokiej zadumie. • „ • 

Przed grób Rychlińskiego; Harnama, Engla 
- musimy prowadzil: nowe, młode pokolenia 
- by tu uczyć historii narodu, historii jego 
walk.i, Wielki nieśmłertelny kąścfół, który się 
nazywa Polską - znalazł w nkh swoich mę­
~zenników, wielka świ"ęta sprawa walki o 

Ceny maksymalne hurtowe i detaliczne w 
Łodz.i, obowiązujące od dnia. 1 lis~ada br. 

Komisja Cennikowa ustaliła następujące ce­
ny hurtowe i detaliczne na al'ltylk.uły .s:pożyw-
cze: „ 

Mąlka ży1bnla 90-procentowa - za 1 kg 39 ;zł, 
za 100 kg w hurcie 3.350 zł· Mąlka żytnia 80-
procento~va - za 1 kg 41 , .ia 100 kg 3.550 
zł: .Mąlka pszeooa 80-proc. - za 1 kg 71 zł, za 
100 kg 6.10Q zł; Mąka pszenna 70-iproc. - za 
1 kg 73 zł, za 100 kg 6.300 zl: Kasza jęcmnien­
na perłócwka I gat. 55-iproc. - za. 1 kg 'f2 zł, 

.za 100 kg 6.210 zł; Kasrza jęczmienna !amana 
65;proc. - za 1 kg 62 zł, za 100 kg 5.380 zł: 
Pęczalk 70-!pro<:. - za 1 kg 58 zł, za 100 kg 4.990 
zł; Kasza jaglana 60~proc. - za 1 kg 90 zł, za 
100 kg 7.800 zł; Ohleb ży.tni z mąki 90-proc. -
za 1 kg 33 zł, za 100 kg 3.00? zł: Chleb żybni 

-------~ 

29 października we wsp6łzawodnic· 1 We współzawodnictwie zespołowym 
twle. ,,szóstek" w PZPB Nr 1 ·najlepszy grupa Grzelaka (134, '7 proc.)) wyprze· 
rezultat osiągnęła Korzeniowska 182,1 dziła grupę Bogdańskiego (130,3 proc.), 
proc. Poza tym czołowe miejsca Z\\jęli: I a grupa Mańkuta (131,8 proc.) zespól 
l'ałszyński (171,6 proc.), Lipińska (168,1 Pacholaka (12'7.9 proc.). . 
proc.), Gołygowska (166,9 proc.), oraz Wśród tkaczy pr~cujących na „szósł 
Wierszeniowa (164,4 proc.). Na „czwór- I kach" pierwsze miejsce zajęły Słani· 
kach" pierwsze miejsce zajęła Dratwie- sława Cieślik (160,8 proc.), oraz Zofia 
ka (134,8 proc.). Kopczyńska (160,4 proc.). 

We współzawodnictwie zespołowYm 
grupa Stolarza Zygmunta (128,5 proc.) 
wyprzedziła znó grupę Stolarza Ste • 
fana (121,3 proc.), a zespół Kiblera 
(119,6 proc.), zespół Engla (10'7,2 proc.). 

W przędzalni uzyskała Zofia Bara­
nek 150,8 proc. normy, a Michalina. Ka 
mińska 145,8 proc. 

W PZPB Nr 2 w przędzalni na czte­
rech stronach uzyskała Maria Stelmasz­
czyk 136 proc., a Janina Marczak Ctrzy 
strony) osiągnęła 140,9 proc.). • 

W tkalni we współzawodnictwie 
.. szóstek" pierwsze miejsce zajęły: Bro 
nisława Ciuła (130,6 proc.), Bronisława 
Ciupińska (130 proc.), Anna Bania 
(120,9 proc.), oraz Wiesława Brzeziń­

ska (120,5 proc.). 
Na „czwórkach" osiągnęły: Józefa 

Wieczorek 145,4 proc., Halina Sobieraj 
144,9 proc., Irena Rzepecka 144,8 proc., 
Melania Siwińska (143,2 proc.) oraz Jó· 
zefa Turczak (143 proc.). 

W PZPB Nr 3 we współzawodnic­
twie „czwórek" na czoło wysunęły się: 
Bronisława Deka (1'7'7 proc.), oraz Zo­
fia Konwerska (1'14 proc.). 

W PZPB Nr 4 na „ósemkach" osiąg 
nęla Walentyna Kwaśniewska 169 proc., 
a Eug. Kamińska 1'75 proc. normy. N11o 
„czwórkach" najlepsze wyniki uzyska­
li: Piotr Zaborowski (152,6 proc.), oraz 
Jan Grudziński (150,3 proc.). 

W PZPB Nr 6 wśród prządek (750 
wrz.) wyprzcdsiła Kazimiera Pazik 
(143,6 proc.) Irenę Dubel (142 proc.), a 
Helena Wojciechowska (137 proc.) Bole­
sławę Bożek (135 proc.). 

Wśród „czwórek" czołowe miejsca 
zdobyły: Janina Włodarczyk (160,8 
proc.), oraz Genowefa Jerzykowska • 

1 
(158,2 proc.). I · 

W J!.ZPB Nr '7 'Wśród prządek ('18G' ·l 
wrz.) llajlepsze rezultaty osiągnęły: 
Kornelia Nowak (161,1 proc.) oraz Wła„ 
dysława Jochim _(160.2 proc.). 

W tkalni (czwórki) pierwsze miejsca 
zajęły: Janina Gabinowska (152,5 proc.) 
oraz Wiktoria Denecka (142,8 proc.). ' , 

W PZPB Nr 9 na „czwórkach" naj­
lepszy rezultat osiągnął Bernard Mo­
tylewski (161,3 proc.). Feliksa Pakuł· 
ska wyłmnała swe zadanie w 158,2 
proc., a Władysława Frych w 150,'7 proc. 

W PZPB Nr 16 wśród prządek pra­
cujących przy czterech stronach najle­
psze rezultaty osiągnęły: Genowefa Cie 
siels"ka (167 proc.), Zofia Stolecka (155 
proc.), Władysława Bońkowska (1:55 
proc.), Janina Mojchrowicz (153,3) i Ma· 
ria Bugalska (145,8 proc.). 

W· PZPB w Pabianicach w tkalni 
(czwórki) pierwsze miejsca zajęły He­
lena Swiątek (153,2 proc.), oraz Kazi­
miera Pieluch (142,1 proc.). 

W PZPB w Rudzie Pa~ianickiej . we 
współzawodnictWie „szóstek" najlep1Jze 
rezultaty osiągnęły: Marta Majer tl60 
proc.), oraz Janina Stramska (14'7,9 
proc.). 

W PZf>B w Zgierzu wśród prządek 
pierwsze miejsce zajęły Franciszka Kor 
czyńska (150 proc.)., Anna Cieślak (148 
proc.), Zofia Dudek (145 proc.), oraz 
Ewa Ulewicz (146 proc.) 

z mąk•i 80-jproc. - z.a 1 kg 37 zł, za 100 kg jęczmiennej - 80 zł; Salceson - 310 zł; Sal· 
3.337 zł; Chleb pszenny z mąki 80-,proc. - za J ceson czarny - 310 zł; Słonina wędzona - 350 
1 kg 64 zł, za 100 kg 5.860 zł; Chleb pszenny :d; Kiełbasa se!'ldelowa - 300 zł: Kiełbasa zwy 
z mąki 70-p.llOc. - za 1 kg 68 zł, za 100 kg 6.179 czaijna - ąoo zł; Wą~biana - 340 zł: P-0d· 
:rl; .Bullk.i angjetki - 1 kg 80 zł; Bułki angielkl ga.Tdlana - 220 :z.l: Krakowska - 370 xł; Szyn-
50 d:kg - 40 zł za 1 sztukę; Bułki angielski 25 ka gotowana - 450 żł: 52y.nli:a surowa wędzo­
dk.g - 20 zł za 1 sztu'kę; Bułki 50 gr z mą!ki na bez !kości - 370 zł: Boczek surowy wędZ!>· 
p&zennej 80-ipmc. - za 1 kg 80 zł, za 100 kg ny - 350 zł; Poledwica surowa wędzo.na -
7.440 zł, za 1 s'lltukę 4 zł; Bułki pszenne z mąki 480 zł; PMówki i serdelki - 390 zł; iGełbasa 
70-!pIO<:. - za 1 kg 86 zł, za 100 kg 7.686 1ł;" za krakowska obsu&iona - 460 zł; Kie.ł<b~a zw-y· 
1 sq;!Jukę 4.50 zł. czajna: obsuszona - 4PO zł; Kiełbasa poi~ ob 

Mięso wołowe I ga:t. (ze sztuk tuq.) - za suszona - 480 zł; Masło mleczarskie - 580. z1 
100 kg 16.200 zł; Mięso wolowe Il gat. (ze za 1 kg; Masło osełkowe - 470 zł. 
SllJtUlk mięs.nych) - za 100 kg 15.300; Poled:wica Ziemnia,ki w transakcjach powyżej 500 kg 
woł<i,wa - za kg 250 zł; Mięso wołowe bez - 650 zł za 100 kg; Ziemniaki w transakojach 
kości - za 1 kg 220 zł; Mięso wołowe z 1w- od 50 do 500 kg - 700 zł za 100 kg; Ziemnia.­
ścią (25 p;oc.) - 180 zł; Mięso mielone miesz. ki w transa1ccjath do 50 kg - 8 tł u 1· kg. 
z woiepl'i'lowiną - 260 zł;" Kości wołowe - :30 Jeónoc-z:eśnie Komisja Cennikowa zast:l'lze· 
zł; Schab - 280 :.il: Baleron m1ęso - 280 zł; ga, że ceny w•zelkich ,innych wędlin, ntewy.­
ŻebeI1ka w.ieiprzowe - 220 zł; Mięso w1eprzo- mienionyą]l. w cenniku, nie mogą być wytsze 
we bez kości - 290 zł; Mięso wieprzowe z ko- od cen 0~0<wiednich wędlin zawartych w cen· 
ścią (15 .proc.) - 230 zł; Boczek i .podgardle - nFk.u. Powyż:sze ewy wchodzą w życie z dniem 
280 Żł: Słom.i.na - 320 zł; Sma1lec - 420 zł; Go- 1-go listopada 1947 r. 
looik.a - 230 zł; Głowirma - 120 zł: Nogi - KOMISJA CENNIKOWA NA M. ŁÓDŻ 
80 zł; Kości Wlieprzome - 60 zł; Kaszamka z Z-{!a Przewodniczą.:ego 
kasizy f.oa..tarcza·nej - 160 zł; Kaszanka z kaszy (-) Józef Amaroz!ak 

KALENDARZ RO_BOTNICZY 
na rok 1948 

„KALENDARZ ROBOTNICZl" 
zawiera: 

KALENDARIUM wraz z in· 

formacjami o rocznicach hi· 
storycznych. 

WIADOMOŚCI i ARTYKUŁY: 
o Polsqe współczesnej, 

z dziejów polskiego i nUę. 

dzy.narodowego ruchu robot· 
niczego, 

o państwach zagranicznych 
i ruchu robotniczym za gra„ 

nicą, 

o związkach zawodowych; 

ustawodawstwie pracy, 

wiadomości z historii, litera· 
tury i odkryć naukowy,cll 

Hn. 

Około too a1ron di;uku ~ łf.ga:ą U11 at•unu1u 
C E lł A z.I 7 O. -

,,~.AJ:.END.&RZ ROBOTNIOZY" jest popularną encyJaopedi\ . 
>łeczno • polityczną. Zawiera materiał niezbędny dla kat~g~ ~ 
tt:f.a-ł.społecznego, dla każdego robotnib, urzędnika, naóczyclda l stli• 
Clenta, dla każdego kto chce pozn~ ·zasaclY. usirojowe i źaodnienia ,.,.,, ' . ..,._ - '\ 

Polski Wsp6łczesnej i polskiego ritehu robotniczep. 

„IALEIDARZ ROBITllłZY" 
M A NABY<:: W_ KAżDEJ KSIĘGARNl, l!.UB W OENTRAH 
SPtlŁDZ. WYDAWN. „KSIĄ.żKA", WARSZAWA, SMOLNA 1& 

S.P ÓL U Z IE.L 11.A WYD l.W~JCZ I .,JfJAłR' 

·oaim--
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